
SŁOWO
RF.DAKCIA f ADMINISTRACJA;

W Ino Zamkowa 2. le!eforv Rędakcf ft
J7-82. Adirinisiracji 228. Adm nijjtracja CjEŁY 
t ’vnr i**t oo godz. 9-ei do 4-ej po 
frOL 3e*re1firz Redakcji oczyjmuje co 

dziennie od 11 -ei do 12-ej.
Ptwdstawicielstwo w Warszawie, Ko­

sz kowa 38 m. 5 tel. 9 - 66 53.
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Ewesłfe społeczne i gospodarcze 
były dla nas zawsze czemś w łomem,  
drugorzędnem, środkiem, a nie celem, 
którym był zawsze testament wielko* 
mocurstwowości polskiej realizowany  
swego czasu przez Władysława IVt 
poety zcwany w czasach niewoli przez  
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo* 
wem przez Piłsudskiego.

POK XVII. Nr. 44 '4«E8> WILNO PONIEDZIAŁEK 14 LUTEGO 1938 R. C E N A  20 GR.

Jeśli są ludzie w Polsce.
Piszę „Wiadomościach Lite - 

rackich" artykuł o Wołyniu, tym 
szczególnym kraju, gdzie awansem 
niejednego starosty bywa cela 
więzienna. Piszę o tern, że ziemia 
ta, bogata, dostatnia i kulturalna 
w dawnych wnękach, ziemia cywi 
lizacji i prawa, dziś ulega generał 
nemu upadkowi. Artykuł nie jest 
gołosłowny Obecny Wołyń jest 
tam enaraKteryzOwatn wymową 
pewnych faktów. Oto fakty.

Z dziedziny prawa:
1. Burmistrz miasta Włodzimie 

rza siłą wyrzuca z prywatnego ob 
jektu przedstawicieli władzy sądo 
wej Rzeczypospolitej. C którzy 
wraz z nim,za jego przewodem za 
pewne na jego rozkaz, dokonali 
tego średniowiecznego ,zajazdu" 
zostają skazani. On zostaje pos - 
lem. Epoka zajazdów, epoka szla 
rhetczyzny znała przysłowie o mo 
żnym bąku, o słabej musze, no i 
o prawie które jest jak sieć paję - 
cza.

2. Urzędujący starosta, jak to 
stwierdza wyrok sądowy, stosuje 
tortury średniowieczne w  stosun­
ku do nieletniej służącej. Demokra 
cja jest rzeczą piękną.

3) Samorząd, czy urzędnicy sa­
morządowi pewnego wojewodzt -  
wa stawiają w tym kraju kamien­
ny okazałj p o m n ik  swemu w o je ­
wodzie. Przyznać trzeba, że w  e- 
ipoce paszów i gcnerał-gubemato- 
rów ictolatrja nie doszła do takich 
osiągnięć.

To były główne ilustracje Jo  
ciekawej tezy jak wyglądają sto - 
sunki prawne na Wołyniu. Jak wy 
glądaią tam stosunki kulturalne, 
to także ilustrowałem szeregiem o-

ryginalrych zdjęć:
1) Na czele opiomienionego tra 

dycją Liceum Krzemienieckiego, u 
czelni Słowackiego, Felińskego, 
Osińskiego. Korzeniowskiego, Cza 
ckiego, Czecha, uczelni niegdyś 
uniwersyteckiej, której stanowiska 
za czasów niewoli obsadzano pro 
fesorami uniwersytetu —  stoi dzi 
siaj... były starosta. To może do­
czekamy się jeszcze, że były woje 
woda będzie rektorem Uniweisyte 
ru Jagiellońskiego?

2) Jeden z największych zabyt­
ków waruwnego gotyku na zię - 
miacn polskich, zamek Luoarta w 
Łucku ( ' )  jest w zupełnej ruinie 
Jego tnury służą za oparcie urzą 
dżemom ćwiczebnym straży pożar 
nej. Mieisce dawnej Katedry rus­
kiej, wołyński Wawel, służy pa - 
niom komendantowym na sadze - 
nie pietruszki i marchewki. Nawet 
Moskale wznieśli tu krzyż grobo­
wy....

3. Sala lustrzana w  Wiśniowcu 
jest poddzierżawiona na kino! 150 
złotych miesięcznie było zbyt 
wielką pokusą dla właściciela Zam 
ku, który posiada olbrzymie dob­
ra leśne, a nazywa się, —  Liceum 
Krzemienieckie

4- Wedle statystyki ogłoszonej 
w 1937 przez senatora Joachima 
Wotoszynowskiego, 40 proc. dzic 
ci ukraińskich Wołynia nie uczę - 
szcza do szkoły wcale. A dzieci tej 
narodowości—  to miażdżąca więk 
szość dzieci całego Wołynia.

5. Niegdyś w  Korcu mieliśmy 
wspaniałą fabrykę porcelany, któ 
ra czyni zaszczyt naszemu prze - 
mysłowi i naszej sztuce. Dziś —  
upadło to zupełnie. Jesl mała, mar

na fabryka w Dermanie. Zamiast 
przetwarzać, Polska wywozi kao­
lin. Kraj, który nie przetwarza, 
kraj, który wywozi swe surowce, 
to kraj w  pojęciu Europy, kolonjal 
ny. W epoce Korca w wieku XVIII 
Wołyń nie był krajem kolonjal - 
tiym.

6. Niegdyś na Wołyniu istniało 
kilkanaście drukarń, szkół wyż - 
szych, centr myśli, jak Akademja 
Ostrogska, jak arjańska Hosz- 
cza i Kisielin, jak Poczajów i Der 
mań. Dziś?

Teraz może kogoś zaintereso - 
war, co na to usłyszałem w  ocłfko 
wiedzi. W „odpowiedzi" usłyszą 
łem bardzo mało, —  że pomr.ik 
na cześć wojewody Pył „skromny, 
kamienny". Może trzeba bv koszto 
wał 1.000.000 złotych, co?

—  że nietylko w Korcu, ale i w 
Dermance, niema nawet marnej 
fabryki porcelany! T. zw. „porce­
lanę wołyńską", szumnie reklamo 
waną na Targach Wołyńskich, wy 
rabia się nie na Wołyniu, ale pod 
Warszawą. Tam wywozi się glin 
kę wołyńską. —  Ciekawym, czy 
to „sprostowanie" przeczy mei 
teorji o kolonjalnym charakterze 
Wołynia, czy przeciwnie, jeszcze 
ją wzmacnia? Sądzę, że profesorzy 
ekonomji byliby raczej m tgo zda­
nia.

—  że wedle statystyki nowszej 
niż 1937 roku (...?) już „tylko" 
30.7 proc. dzieci ukraińskich r o ś ­
nie na analfabetów.... 30 proc.

Oto jedyne punkty gdzie próuu 
wano zaczepić moje argumenty, 
jedyne korektywy jakie przeciw - 
stawiono moim faktom. Czynił to 
b. wicewojewoda wołvński, czynił

starosta samenski, pracowniczka 
Liceum Kizemienieckiego, urzędó 
wka wojewody Józewskiego. Ale 
ani gdy chodziło o „ostatni zajazd 
we Włodzimieizu", ani gdy cho - 
dziło o Łuck, czy niszczen.e Wiś 
niowca, ani gdy chodziło o wzno 
szenie pomników wojewodom, ani 
gdy chodziło o o’brzymie rozmia 
ry analfabetyzmu na Wołyniu — 
nie przeciwstawiono nic.

A  ja mogę zapytać, czy w  mu 
rach Zamku Wiśniowca tkwi jesz 
cze dalej nie pomnik, ale tablica... 
ku czci pewnego starosty? Tym 
starostą jest znary dziś w caŁi 
Polsce skazany przez Sądy Rzpn 
tej — Zygmunt Robakiewicz.

A ja mogę powiedzieć,że jestem 
jeszcze daleki od tego by znać całą 
prawdę Wołynia, i jestem daleki 
od możności powiedzenia tego co 
pozatem wiem.

Fakty tu przytoczone są jednak 
wystarczające. Umyślnie nie obar 
czam żadną ideologję, żaden obóz 
myśli politycznej, za to, po bez 
wiedzy tego obozu dokonywane 
było, dokonywa się jeszcze na Wo 
łyniu. Zbyt to straszliwa odpowie 
dzialność. Ale jeśli są ludzie w  
Polsce, którym jest drogi bumani 
taryzm, liberalizm, idee wolnościo 
we, pojęcie państwa opartego o 
prawo, demokracja, a nie kult rran 
darynów i torturowanie służby do 
mowej, poszanowanie zabytków 
artystycznych i oświata w  ręku lu 
dzi nauki, tym zwłaszcza, tym 
szczególnie nie wolno ani milczeć, 
ani bronić tego co od lat dziesię - 
ciu dzieje się na Wołyniu.

Ksawery Pruszyński

Fowrft lita StUiiga
Nsgłe zwołanre rady ministrów

Doczekania prasy na temat celów podróży

WIEDEŃ. Pat. Kanclerz Schuschnigg po spotkaniu z kanele 
rzem Hitlerem w  Berchtesgaden, powrócił wczoraj zrana specjał 
nym pociągiem do Wiednia,

- Wieczorem zostało zwołane posiedzenie rady ministrów

Berlin wstrzyrmre s!ą od komentarzy
BFRLlN P a t P rasa  niemiecka poda 

ła w iadom ość o  spotkaniu kanclerza 
Hitlera z kancl. Schuschn g ^ em  na n a ­
czelnych m iejscach, p o w strzy m u je  się 
jednek od wszelkich kom entarzy. Jedy­
nie z tytułów  w idoczne jest duże w ra ­
żenie Jalde w iadom ość ta  w vw arta w  
tutejszej op'nji. Kilka dzienników przy ­
nosi głosy opinj; zagran 'cznej.

jakie w*adomosć o spoikaniu w  B erch­
tesgaden w yw ołała w W iedniu, mówi 
że doniosłość tej w izyty nie da  się na- 
raz 'e  okreśFć.

Pismo podaje, że rozm ow a odbyć 
się miała między kanclerzem  Schusch- 
niggiem i kanclerzem  Hitlerem najprzód 
w  cztery oczy, n a s tę p n i wz'ę!i w  niej 
odział marsz. Goering, mm. von Rib-

Fory hząd rumuński
pr ctiwko „tehzne Gwrrdii"

BITKA PESZT. P a t. D ecyzja gabine 
tu  pow zięta  pod  przew odnictw em  p a  
tr ja rc h y  M irona, by wezwać synod ru  
m uńskiego kościoła praw osław nego do 
zw olnienia w iornych ł p rzysięg i o cha 
rak te rze  po litycznym  i w ydan ia  k się ­
żom zakazu  p rzy jm ow ania  podobnych 
przysiąg , skierow ań i  je s t  zHpełńie wy 
raźn ie  przeciw  „Ż elaznej G w a rd ji" , 
k tó ra  od sw ych członków  odbierała  
u roczystą  przysięgę n a  w ierność i  pos 
b iszer stwo.

U roczystości te  odbyw eły  się zw y 
kle w  kościołach w  obecności księdza 
należącego do g w a rd ji“ . In te rw en c ja  
rządu  i kościo ła przeciw ko przysięgom  
sk ładanym  w  tych  okolicznościach 
w ypływ a z pow ziętej przez rząd  decy 
z ji zaham ow ania ro -w o ju  ruchu , kiero 
w auego przez C odreanu, Te sam e mo 
tyw y  decydow ały  p rzy  zaw ieszeniu aa 
tonom ji u n iw ersy te tu , w  k tó rym  żywii 
ty  sk ra in e  prow adziły  bardzo  ożywio 
n ą  agitację.

W iedeński korespondent „N ational bentrop, Gwido Schm idt oraz von Pa- 
Z tg “ doiiosząc o  wielkiem w rażeniu, —  pen.

Siictk^n a k nc'er y mWo na celu 
uspckcTeiie rpinji

PARYŻ. Pat. Niektóre dzienniki p a ­
ryskie, om aw iając spotkanie kanclerza 
H U era z kanclerzem Schuschm gg'em  
naogół sceptycznie oceniają rezultaty 
rozm ów  w B erchtesgaden Pokryw a się 
to z wrażeniam i paryskich kół politycz 
n oh, które zw racają uw agę na niezwy 
I■'.? ! ikoriczng tre" t  kom unikatu opubli 
k r  cnego no konferencji.

D - lenn k, paryskie w skazują, te  o 
»!e ' 'ł r d z i  o ogólny sens spcTkania w 
l rcl .esgaden, to  miało ono na celu 
ii lokojsnie E urop” co do zanderzen 
tii- leck ei pOHtyki zagranicznej.

K-ocłerz H tier — p*sze „ lo u m ał1 
— chciał wvvv<>łać w rażenie iż now y 
kar* polityki memieckiei, lrtóry rozpo­
czął się 4 lutego, w którym  niektórzy

i chcieli widzieć zapow iedź jakichś nom- 
olikacyj ma ir. in. na celu kontynuow a­
nie po! tyk i oJpiężenia między Austrją 
i Niemcami zainaugurow anej układem 
z 11 lipca 1936 r.

I „T em ps", konsekw entnie sto iąc na 
plaszczvżn'e zbliżenia austriacko  — 
n»emieck:ego pisze w a r td tu ię  w stęp ­
nym : „K^n'ercn.-ja w  B erchtesgaden zda 
je się potw-'erdzać w rażen’e, iż zmiany 
jak e  nastąpiły w  kksrownictwie Reicłis 
w ehry i w  kierownictwie menTeckisj po 
Ityki zagraniczne? n e  stanow ią, jak to  
już zresztą podkreślaliśm y, j?k’egokol. 
wiek nienom yślaneao zw r du o ile cho­
dzi choćby o prow izoryczną konsolida­
cję pokoju".

■pinitenefa po t̂yKI francusk.
PARYŻ. Pat. Niedziela przynio­

sła kilka przemówień wybitnych 
francuskich mężów stanu, żarów - 
no członków rządu, jak parlamen­
tu, które odźwierciadlają główne 
tendencje, dominujące obecnie w 
ooFtyce francuskiej.

Wszystkie przemówienia mini- 
stia stanu Frossarda, ministra spr. 
wewn. Sarraui oraz b. premiera 
Flandina, jednego z przewódców 
centrum parlamentarnego były a- 
pelem na rzecz pojednania snołecz 
nego i ostrzeżeniem przed skrajne 
mi rozwiązaniami.

Przemówienia te można określić 
:ako chęć położenia tamy agitacji 
komunistycznej zarówno w polity­
ce wewnętrznej, jak zagranicznej.

„Spokój i porządek, oświadczył 
min. Sarraut,jest warunkiem wszel 
kiego postępu i cywilizacji".

M'nister stanu Frossard, który 
w obecnym gabinecie ma Dowie - 
rzone sprawy konfliktów społecz­
nych, oświadczył, iż nowy kodeks 
społeczny, opracowany przez rzad 
ma ża zadanie pojednanie kapitału 
i pracy.

Dw e wersie
WIEDEŃ. P at. W  związku z rozm o­

wom; w B erchtesgaden, rozpiętość ko- 
oicp arzy i pogłosek jest bardzo duża.

W edle jednej Wersji, rozm owy te, 
»rv- vodow ały w yjaśnienie atm osfery 
lo litreznej oraz dalsze zapew nienia ze 
,trony N^irńec w spraw ie niezależnoś' 
d Austrji.

W edług innej w ersji został j  ze stre

ny Niemiec w obec Austrjl w ysunięte 
żądan a: r*rzvstapienia Austrjj do osi
Rzym —  Berlin, współpracy w  dziedzi­
nie polityk; w ew nętrznej z narodow ym i 
socjalistam i, danie ich przedstaw icie - 
łom miejsc w  gabinecie, am nestji inż. 
T aw sa oraz w yrzeczenie się tendencji 
do  restauracji H absburgów ,

WARSZAWA. Pat. Dziś przybył do 
W arszaw y m.nister ośw iaty Finiandji 
p. Uno Yrjoe Haunula.

Na dw orcu głów nym  dostojnego 
gościa f;njandzkfego witał; m inister W :  
R. i O. P. prof. W . św ię t 'slawsld, po­
seł finlandzki, dyrektorzy depertam en - 
tów i naczelnicy wy’działów w mJn. W. 
R, i  O. P.

■ńe po Pńskti p. Jadw iga Kunińska, —  
k tó ra  w ręczyła m ia  Hannuli w iąza"kę 
kw iatów .

W  podróży tow arzyszy p. Hannuli 
oekrefarz p. Gadd.

Od granicy polskie? tow-orz^szył mi 
n itro w i Hannul; delegat min. W. R. • 
O, P. radca dr. Eugenmsz Zdrojewski. 

Po pow itaniu min. Hannul; w  tow a-
W . in? ety u słuchaczy lektoratu języ rzystwffe więemin. prof. Aleksandrowi 

ka fińskiego na  uniw ersyiecie Jó- cza odjechał do przygotow anych dlań 
zeta PdsudsKiego w ygłosiła przem owie apartam entów  v hou lu Europejskim.

p rz v stru !e (Fo „Slu7bv Młodych*'
W A R SZ A  W A .Pat. W czora j obrado 

w al w  W arszaw ie  z jazd  działaczy  or 
g a n u a c ji m łodzieży p racu jące j (O M P) 

W  w yniku obrad  z jazd  p rz y ją ł k il­
k a  rezolucyj m. rn. w  spraw ie p rz y s tą  
p ien ia  OM P do żby M łodych. 

D alsza le z o ia c i. do tyczą  BotLussie -

iia  um ieję tność3 zaw odow ej ro b o tn ik a  
i rzem ieśln ika polskiego, za tru d n ien ia  
i p rzeszko len ia  zawodowego m łodzieży 
robotniczej o raz  p rzysposob ien ia  w oj­
skowego i wychowani- fizycznego mło 
dzieży rooo tc iczej.

„ frc rrć n  Mztuszey/skiggo11
w Senacie

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(L) Rpferał senatora J. Everta, wygłoszony na ostatnlem po 

siedzeiiiu seiiackiej komisji, przy budżecie ministerstwa opieki 
społecznej,wywołał zasłużone zainteresowanie i żywą dyskusję w  
kołach politycznych i gospodarczych. Hurra —  rządowa prasa, 
traktująca każde słow o rządu niemal j‘ako słowo Boże j skmpulat 
nie notująca przemówienia każdego ministra, podał? tylko nic nie 
mówiący sk iól mowy sen. Everta. Tymczasem tizeba podkreślić, 
iż sen. Evert rzucił swój aktualny reierat w płaszczyznę gospodar 
czo słuszną i obok lego dał wiele akcentów politycznych, które 
poszły nie w smak doktrynerom interwencjonizmu.

Niewątpliwa oryginalność wystąpienia sen. Everta po.cgata 
na tern, iz przeprowadził on bardzo umiejętnie dowód, że nie ist 
nieje żadna możliwość realrzou-ama zaaati polityki społecznej, o 
ile dla tej sprawy nie zakumuluje się odpowiednich środków, co  
jest znów możliwe tylno w tym wypadku, jeżeli Państwo prowa 
dzi rozumną politykę gospodarczą.

Sen. Evert podkreślił więc. że nasza polityka przemysłowo- 
handlowa jak i polityka rolna min Poniatowskiego kolidują z ce 
lami polityki społecznej. Ministerstwa przemysłu bowiem swenu  
pomysłami knrtelowemi tamuje rozwój przemysłu, a min, Poniato 
wski dzielnie sekunduje kartelom, psując i tak już zły na»z us­
troi agrarny, uniemoi.iiwia tworzenie chłonnego rynku wiejskiego 
dla produktów przenwsłowych i uniemożliwia zatrudnienie nad •  
miaru ludności wiejskiej w  miastach.

W tych warunkacn —  powuaoa sen. Evert —  nic driwnego 
że mamy takie zjawiska, jak wzrost bezrobocia w okresie poprą 
wy konjunktury..

Sen. Evert apelował do ministra opieki społecznej, ażeby bro 
nił robotników przed złym pracodawcą, jakim jest etatyzm. Fa - 
bryki państwowe płacą bowiem gorzej robotnikom, niż pryw atne 
mimo, że deklamują tyle o swem posłannictwie spoiecznem, a eta 
tyści tak gospodt rują funduszami Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych, te  narażają je na niemożność wywiązania się ze swych obo  
wiązków wobec Ł zw. „świata pracy".

Istota wywodów sen. Evcrta świadczy o świadomym akcesie 
myślowym referenta do tego kierunku gospodarczego, który w  
Polsce nazywa się „programem Matuszewskiego" a ‘est w grun 
cie rzeczy jedynym programem, uwzględniającym całokształt po­
trzeb rozwojowych Rzeczypospolitej.

42 mówców rbudźecfe
ministerstwa spraw wewnąfrznych

fTELBBpNEAl Z WARSZAWY)
(Ł) Zdaje się, że budżet ministerstwa spraw wewnętrznych 

osiągnie rekord mówców, pon5eważ w  obecnej chwili zapisało 
się już do głosu przy tym budżecie 42 posłów. Gdy powsta* Klub 
Ozonu, słyszeliśmy, iż Jeanem z pierwszych jego zadań będzie 
zorganizowanie dyskusu. Liczba 42 mówców nie świadczy o tem 
ażeby Koło Parlamentarne Ozonu w w uązyw ało się z tego sw ego  
zadania.

Mata i eferma pacfótkowa
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W poniedziałek wejdzie pod obrady plenum Sejmu t.zw. 
mała reforma podatkowa Na porządku dziennym znajdują się bo 
wiem dwa przedłożenia rządowe, dotyczące poaatku przemysło­
wego. Podatek +en, jak wiadomo, składa się z opłat od świadectw  
i z podatku obrotowego.

Gcrące psrża^nanie generała
Kra$£ewkc?a-T?k'Frzewsfo ego

(T E L E F O N F M  Z W A R S Z A W Y )

(L) Wczoraj w godzinach popołudniowych opuścił Lwów 
geneiał Ka-aszewicz - Tokarze wski, dla kturego maniłestacyjne 
pożegnanie zorganizowały miejscov'e organizacje lgjcinowe, peo- 
wlackie, kombatanckie i Strzelec. Powszechną uwagę zwrócił u- 
d/iał w  pożegnaniu generała dużej grupy Stronnictwa Ludov,ego 
oraz akademickiej młodzieży ludowej.

Gdy generał przebył na dworzec, przywitany został gromkie 
mi okrzykami „Niech żyje generał Tokaizewski! 1 niech szybko 
wraca!" Auto jego zostało zasypane kwiatami przez organizacje 

obiece.
W salonie recepcyjnym pierwszy przemówił burmistrz mias 

ta Złoczowa, który powiadomił generała o jednogłośnej uchwale 
łady Miejskiej, nadającej mu godność honorowego bywatela Zło 

czowa. Nastęonie przemawiali inni przedstawiciele różnych orga 
mzacyj Małopolski Wscnodniej.

Charakterystyczne pizen.ówienie wygłosił poseł Wojciecho 
wski, który oświadczył: „Generale, w dniu twego odjazdu stwier 
dzam, że nie chcemy cię żegnać. Na krótkie rozstanie mówmy żoł 
nierskie „Cześć"! Wracaj do nas generale po nową sławę i na 
wspólny trud".

Przemówienie posła Wojciechowskiego niektórzy jnterpretu 
;ą jako zapowiedź opuszczenia przez gen. Tokarzewskiego szere 
gow  araiji i przejścia do życia politycznego.
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„Kat?i z Santsnder czaka
zasłużona kara

Morderca zakonnika i dziennikarza
P A R Y Ż .Pat. S p raw ? aresztow anego  

p rzed  kuku dn iam i w e F ra n c j i  b. ko 
ra isarza  bezpieczeństw a, p rzy  anaroh is 
ty cznym rządz ie  w S an tan d e r Mannie 
la  N eila, przezw anego „karem  S an tan  
d e r“  n a b ra ła  posm aku dużej sensac ji 
P o lic ja  m a bardzo pow ażne poszlaki, 
iż M anuel N eil jesr m ordercą  dw óch 
Francuzów  zak o n n ik a  o jca Oza i 
a z ie n n in a rza  francusk iego , w spó łp ra  
cow nika „ P a ris  S o ir“  i  „ P a r is  M id i“  
P ie rre  P lesis. F ran cu sk ie  m m isrersrw o 
ip r .  zag r n a  podstaw ie  ty ch  dowo -

dów zw róciło  się o w y jaśn ien ia  do rz ą  
du  w alenckiego.

J a k  s ię  okazuje , egzekucje n a  zakon 
r.iku  O za i n a  d z ien n ik a rzu  fra n c u s  - 
kim , by ły  dokonane bez sądu w ojenne 
go. N eila  zo sta i osKarżnn y  p rzez  w ła 
dze fran cu sk ie  o m orderstw o  i k ra  - 
dzież, albow iem  w  jego  wilL znałezio 
no pow ażną ilość m onet zag ran i znyclr 
i  b iżu te rji. "Władze fran cu sk ie  liczą 
się z tem , iż rz ą d  w alencki z aż ą d a  w y 
a a n ia  N e"a . 'i-. ;

?

Amerykańska Fede;ac!a Pracy me chce
współpracy zo Zw. Sowieckim

NOWY JORK. Pat. Ogólną trwagi w ystąpi z Międzynarodowej Uttji Zw‘ą- 
zwróciŁj tu oświadczenie Williama Gre. zkćw  Zawodowych, jeśli do tej organ'- 
cna, prezesa Amei ykańsk^j Federacji zacji dopuszczone będą sowieckie zwią 
Pracy, w ygłoszone na z'eźdz'e w  Mia- ‘ zki zawodowe, 
mi, ze Amerykańska Feaeracja Pracy 1

Biuletyn o stanie zdrowia ks. Julianny
kę. Księżna po powrocie do zdrowia Dę. 
dz-e się opiekować Gsobiśue córeczką 
oez pomocy pielęgniarek. Jak wiadomo, 
księżna przeszła przed paru laty tacho- 
wy kurs położnictwa i pielęgnowania 
n-emowląt.

HAGA. Pat Mimo, i i  regulartmch 
biuletynów lekarskkh już s>ę nie publi­
kuje ieKarz nadworną, dr. De Grooi, 
podał do wiadomości, że  stan zdrowia 
ks. Juljany i ks. Beatrycze jest w  dal­
szym  ciągu bardzo dobry.

Ks. juljana karmi sama sw ą córecz

Cc 17 dni nad KaElfcrnją
szalce huragan

SAN FRANCISCO. Pat. Od 17 dni je się 5-ciu ludzi załogi, 
nad Kalifornią szaleje huragan. Jest 16 
zabitycn \ po.iaa 2.u00 bezuomnych.

LONDYN. Pat. P oiaz trzeci w ciągu 
miesiąca nawiedziła wybrzeża W . Bry­
tanii silna burza. S'la wiatru dochodzi 
do 128 km. na godzhsę. Szereg statków  
w ezwało pomocy. M. in. osiadł na mie­
liźnie stary kontrtorpedowiec „Wairus J, 
który holowano w  celu zdemontowania 
N a pokładzie konti torpedowca znajdu-

OSTENDA. Pat. Siatek „Prbteesse 
Astrfe" naskutek g v rałtownej burzy nie 
mógf zawinąć wczoraj do Ostendy i do 
piero dz'ś rano wpłynął do portu w 
Dunkierce. Statek m i i  na pokładzie 
260 ras0żerrw.

Z Marsyljj donoszą, że statek angięl 
skj „Kemmendine“ uległ katastrofie w  
zatoce Lkm. Na pomoc wyruszy! z Mar 
sylji statek ratowniczy.

ZAMACH HA P. S« ST G $
przygotowywać banda „Czarnego ssnok!*11

K:r*noro7um,.en!a
w rządzie angielskim

na tle stosunku do Włoch
LONDYN Pat. Prasa angielska 

donosi o różnicy zdan pomiędzy 
p rent jerem Chambeilainem a min. 
Edenem. Podczas gdy minister E- 
den zalecać ma stopniowe porożu 
mienie z Włochami na podstawie 
wycofania się Włoch ze spraw hi 
szpańskich, premjer Chamoeriain 
nalegać ma na natychmiastowe po 
rozumienie z Włochami bez żad - 
nych warunków.

Istotnie w łonie gabinetu brytyj 
skiego ścierały się ostatnio dwa 
poglądy, jeden reprezentowany 
przez premiera Chamberlaina, mi 
nistra lotnictwa lorda Swintona i 
ministra koordynacji obrony naro 
dowci T omasza Inspika drugi —  
przez nim. Ectena, min. wojnu Ho 
re Belisha, m:n, dominiów Malcoi 
ma Mac Donalda, min.kolonii Orm 
soy Gora i ministra handlu Stan - 
ley*a.

KASA BEZPROCENTOWA TO 
NIETYLKO MOŻNOŚĆ ZATRUD­
NIENIA BEZROBOTNEGO —  TO 

BUDZENIE INICJATYWY JEDNO 
STEK — TO WZMOCNIENIE

WIARY WE WŁASNE SIŁY!

Słowacy t o g a j ą  s ą plebiscytu
w sprawśe ?ućnom!i

BRATYSŁAWA. Pat. W  licz - 
nych zebraniach stronnictwa ks. 
MJinki odbywających się onecnie 
w całej Słowacji pod hasłem zreaii 
zowania umowy Pittsburskiej —  
przyznania Słowacji autonomji wy 
sunięto postulat przeprowadzenia

w Słowacji plebiscytu, k tó ż b y  
wykazał, że przygniatająca więk 
szość narodu słowackiego opowia 
da się za autonomją i potępia bez 
względnie metody centralistyczne 
rządu praskiego.

Kros Jugosławjf wziął acSział
w pogrzebie Pawdlcia

B1AŁOGRÓD. Pat. Jak już do- 
nosiliśmy zmarł w Zagrzebiu zna­
ny polityk kroacki Pavelić, który 
odegrał wypitną rolę w czasie woj 
ny światowej i bezpośrednio po 
niej Był on m. in. członkiem dele 
gacji, któia w  listopadzie 1918 r. 
wręczyła królowi Aleksandrowi 
rezolucję kroackiego komitetu na-

w m m m a B t a m m

A R E SżT O W A N .iiJ BURM LSTR3A  
T EL SZ

K R Ó L E W IE C  P a t.  Z K ow na dono 
sza : W  sam orządzie te'.szew skim  prze 
prow adzono rew izję  koiąg. k tó ra  u :aw 
n iła  nadużycia  dochodzące do k ilku  
dziesięciu  ty s ięcy  litów . B u rm is trz  o 
ra z  kilko urzędników  zam ieszanych w 
tę  sp raw ę zostało  aresztow anych.

W»AD0HJQ$Q SPORTI^Yfc

Polska pierwszą notęgą
w boksie amatorskim Europy

Niemcy przegrywają mięczyijaftstwowy mecz 
w Poznaniu 6:10

WARSZAWA. Na trop niezwykłego 
szantażu,—  którego ofiarą m'el, paść 
ks. M<chał Radziw;lł i jego narzeczona 
p. Jadwiga Jeanehe Su che sto w, natra­
fiły przypadkowo władze siedcze w 
Warszawie.

Bliżej nieokreślona banda „Czarne­
go  smoka“ żądała oa ks. tładzlwilla 
wpłacenm 5C.OOO zł., grożąc porwaniem  
p. Sucbestow.

Na ślaa sensacyjnej afery traikmo 
ostatn'o w następujących okolicznos - 
ciach:

Przy dyrekcji okręgu poczt i tele­
grafów w Warszawie istnieje biuro —  
.".'doręczonych przesyłek. —  Do biura 
tego kierowane są wszystkie listy i pa­
czki, których adresatów nie udało Słę 
odnaleźć, a kiórycn nie można —  skie­
rować do zw iotu, ponieważ nie są za­
opatrzone w  nazwisko nadawcy.

Co pewien czas specjalna komisja 
pocztowa otwiera medoręozone l>sty, 
celem ustalenia, czy z treści ich nie 
wyniknie, dla kogo były przeznaczone, 
lub od kogo pochodziły. O otwarciu 
każdej z przesyłek spisywany jest pro­
tokół.

Ostatnie posiedzenie komisji minę­
ło pod znakiem niezwykłej sensacji. —  
Po o tw a r c i większej ilości paczek i

listów przyszła kolej na niew'eiką nie­
bieską kooerte. Widniał tu, n*ej adres, 
m pisany na maszynie:

„JWielmożny Pan Książę Michał 
Radziwiłł, pałac w  Antoninie koło Ost­
ro >via Wlkp. D o rąk własnych41.

List nadano przed k lku tygodniami 
jako polecony na poczcie, Głównej w  
W arszaw ie. Na kopercki w oniała  uwa 
ga urzędu pocztow ego w  Ostrowiu: — 
„Adresat wyjechał w  niewiadomym kie 
runku. Zwrot do Warszawy".

Rozc'ęlo kopertę. VVvoa Iła z  niej 
niewielka kartka, w ypełn-ona pismem  
maszynowem.

Odczytana przez jednego z  człon­
ków komisji treść Hstu wzuudzka ogól­
ną sensację:

Autor, podpisany jako „Czarny 
smok", żąda od ks. RadztwdJa natych­
m iastowego wpłacenia 50.000 zł. W  ra­
zie niewypełnienia żądania groził, iż o- 
pmkane konsekwencje tego pomesie p. 
Suehestow, która „zniknie bez aladu".

W  • zakończeniu listu znajdował się 
sposób, w  jakj pieniądze miały być do­
starczone.

List orz kopertę przekazano w ła - 
dzom śledczym, prowadzącym docho - 
dzer.ia w celu zdemaskowania „Czarne 
go smoka".

POZNANi. Oczekiwany z olbrzy 
miem zaiateresowaateai 9-ty Mię 
dzypaństwowy- Mecz, Bokse^bk. 

1 Polska —  Niemcy zakończył się 
zasłużirttem zwycięstwem drużyny 
polskiej w  stosunku 10:6.

Mecz wywołał niebywale za'ttie 
resowanie v Poznaniu. Tłumy w y  
pełniiy nietylko olbrzymią salę 
Międz/narodowych Taigów  Poz­
nańskich, ale również ulice przed 
gmachem hali. Policja z trudem 
utrzymywała porządek na sąsied - 
nich ulicach, ze względu na wciąż 
gromadzące się tłumy, oczekujące 
na wiadomości z wewnątiz gma - 
hu.

Zwycięstwo Polski wywołało o  
gólny entuzjazm. Warto przyteni 
podkreślić, że w  histerii dotych - 
czasowych spotkań jest tc drugie 
nasze zwycięstwo nad Niemcami 
i poraź wióry w  tej samej właśnie 

alL
Zwycięstwo Polaków było uza­

leżnione zgóry. od wyniku lżej­
szych wag. Piłat był „wielką nie- 
wiadomą^gdyż jak wiadomo,cho­
rował on przez dłuzszy czas. Soo 
kowiak wygrał zasłużenie, cho - 
ciaż nieznacznie, mimo, że musiał 
„zdusić wagę", co go niewątpli -

wie osłabiło. Koziołek walczył nie 
spodziewanie dobrze i mirno ciąg­
łych ataków rutynowanego mis - 
trza Niemiec Graafa, zdołeł uzys 
kac dwa cenne punkty dla Polski. 
Czortek walczył z niebywałą fur ją 
nie dopuszczając swego przeciwni 
ka wogóle do głosu. Wcźniakie- 
u icz przez swoją ciiaotvczną wal 
kę wypadł nieco gorzej od swego  
przeciwnika i przegrał nieznacznie 
na punkty. Miłą niespodziankę 
sprawił Kolczyński, który musiał 
walczyć tylko prawą ręką, ze 
względu na kontuzję lewej. Mimo 
to udało mu się wygrać zdecydo - 
wanie swoją walkę z mistrzem Eu 
ropy Murachem. Chmielewski, jak 
było do przewidzenia, pokonał 
Campego, przeważając przez cały 
czas. Wicemistrz Eurcpy Szymura 
zawiódł i był niewątpliwie najsłab 
szym z naszej ósemki. Piłat został 
pokrzywdzony, górował on niewąt 
oliwie nad Rurgien i w alkę wy - 
grał. Werdykt sędziów, przyznają 
cy zwycięstwo Niemcowi, był ra­
czej podyktowany kurtuazją, aby 
osłabić porażkę drużyny niemiec - 
kiej. Inaczej trudno sobie wyobra 
zić orzeczenie sędziów,

rodowego, domagającą się pofącze 
nia Kroacji z Serbją. Wczoraj o d ­
był się jego pogrzeb, w którym 
wzięli udział król i członkowie rzą 
du.

„Gazeta Rolnicza11
O stam i zeszyt (Nr. 5 z dn. 4 lutego) 

zaw iera artykuły: Prof. lnż. St. T ur- 
czynowicza („O  środkach przeciw po­
suchom  “ ), lnż. J. W alickiego („W y­
sokość produkcji, ceny a opłacalność 
gospodarstw  folw arcznych"), J. Ryxa 
(„Biały Krzyż" —  odm iana pszenicy), 
j.A . Czyżewsuiego („Zagadnienie zi­

mowych oprysków  w  sadow nictw ie"), 
St. Prus - W iśniew skiego („S truktural­
ne zmiany w obrocie na rynku mięs­
nym sto łecznym "), lnż P.R. („Nowa 
forma i nurnenidatura ceduł giełdowych 
krajow ych i giełd zbożowo - tow aro­
w ych"), T.J. („Przegląd  sta tystyczny: 
produkcja globalna i handel m iędzyna­
rodow y zbożem w  roku 1937—38") — 
W  odcinku: lnż E Kloczowskiego omó 
wienie książki A rtura G órskiego ( Nie­
pokój naszego czasu") — Uzupełnia­
ją  zeszyt norm alne rubryki pism a: z 
dziatalrości tow arzystw  j instyhicyi 
rolniczych, przegląd piśmiennictwa (z 
szerokiem uwzględnieniem prasy zaw o­
dowej polskiej j obcej oraz politycznej 
i periodycznej gospodarczej), doradz­
tw o praw no - ekonomiczne, poradnik 
gospodarski, korespondencje z prow in­
cji, kronika krajow a i św iatow a, prze­
gląd rozum ow any ranków  rolniczych, 
spraw ozdania targow e.

Dziwny adres 
Prezenty 

Straszny człowiek
W spóidyrektor 'i reżyser teatru  „Lu­

tnia" p Karol W yiw icz - Wiciirov".<i 
otrzym ał list, na którego kooeicie na­
lepiono jego zdjęcie w  jednaj z jego 
ról j/opisowych. Poza tem  nad lo to g .a - 
fją widnieje napis ,.W Pan“ , a  po dru­
giej strom e słuwo „W ilnc“ . Nic w ięctj.

O to reprodukcja tego  oryginalnego 
hstu .

i i i ’-?*?
ot ^«*' ^

'«V>- i

jMSs
List ten został tego  sam ego d n a  

doręczony w  „Lutni", co trzeba pod­
kreślić z uznaniem dla działalności pocz 
ty  wileńskiej.

O czywiście fakt ten podaję jako 
curiosum, św iadczące o wielkiej {popu­
larności w ym ienionego artysty . Zwykły 
śm iertelnik nie może w  ten  sposób ko­
respondow ać z innym zw yczajnym  
śmiertelnikiem

Nawe! nie radze! Mogłoby się bo ­
wiem zdarzyć, że  taki list zam iast do 
adresata, zabłądzi do biura policji k ry ­
minalnej, gdzie jak w iadom o znajdują 
się album y ludzi w praw dzie znanych, 
ale nie tęskniących za rozgłosem .

» * *

A propos albumu przestępców .

—  Mam dziesieć posrebrzanych cu- 
k-.erniczek do sprzedania...

—  Nie kupujem y skradzionych przrd  
miotów!...

—  W ypraszam  sobie takie ndprw i*  
dzi' Tn nie są przerhm oty skradzione. 
W czoraj był mój ślub To prezen ty—

* * *

—  Ach, Jasiu, podczas tw ojej nieo­
becności byt tu jakiś bezczelny czło­
wiek...

—  Mam nadzieję, że w yrzuciłaś go 
za drzwi.

—  Niestety. Przyszedł, zobaczył, o- 
pieczętowat...

W ybr. Wel.

TE A T  R
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Niezrównana książka z przepisami Dra 
A. O etkera p .ti„ D o b ra  gosp idyn i pie­
cze sam a * jest dc, nabycia w e w szyst 
m di s k ip a c h  ko'lonjalnyi:h i księgar- 
lu a c h . Ceną ob niżona 30 groszy.

D z i ś 
no cenach proDagandowych

„KRAINA LCŚM*ECHU“

N A  P O H U LA N C ET E A T R
MIEJSKI

D z i S o godz. 8.15 wiecz.

„MYSZ KOŚCIELNA"

Jubileusz EJeHtrewni Hiejskiej
(x ) T rzydzieści pięć la t tem u (w 

dn. 1  lu tego  s ta reg o  s ty lu ) po raź  p ie r 
Wszy za ja śn ia ło  n a  u licach  M ilna 
św iatło  e lektryczne.

L A T A R N IE  GAZOW E

Mtode pokolenie ju ż  nie pam ię ta  u- 
m ieszezonych n a  tilicach śródm ieścia 
lam p gazow ych. N ie w idziało tego  nie 
znanego pracow nika , k tó ry  o zm ierz - 
chu ukazyw ał się n a  n lieach m ia s ta  i, 
b iegnąc od la ta rn i do la ta rn i , pochod 
n ią  u k ry ta  w b laszanej sia tce  na  koń 
cu długiego k ija , zapa la ł jedną  la ta r  
nię za d) ugą. Biegł, gdyż chodziło o 
pośpiech. Chodzito o to, by m ożliw ie 
na jp ręd ze j obsłużyć pow ierzony mu re  
w ir, by  św iatło  z nastan iem  zm ierzchu 
zabłysło we w szystk ich  la ta rn iach  
m niej —  w ięcej jednocześnie.

U końca k ija  p iyhodn ianego  by ł ha  
ezvk.H aczykiem  tym  zapalacz św iatła  
poeiąga.ioc za uw ieszony p rz y  la ta m i 
łańcuszek, o tw iera ł ru rę  gazow ą, n astę  
p n ie  podw ażał pochodnią  o tw iera jącą  
się dolną szybkę la ta rn i, w suw ał przez 
ten  o tw ór pochodnię, p rzy k ład a ł ją  do 

,ro żk a  gazowego i ukazyw ał się —  sy 
cząey płom ień gazow r.

I  ta k  —  od la ta rn i do la ta rn i  —  bie 
ciem ....

G dy św it ukazyw ał się  n a  niebie, 
m iasto  spoez.ywało jeszcze we śnie, ty] 
ko m ożna było w idzieć od czasu do cza 
su dorożkę z podchm ielonym i gośćmi, 
w racającym i z ogrodu B otanicznego z

nocnej k n a ip y  Szum ana, —  znów t a ­
jem nicza postać  ukazyw ała  się  n a  liii 
cach. Tym  razem  — by gasić  św iatło . 
P ro ced u ra  b y ła  już o w iele p ro s ts z a : 
należało  ty lko  pociągnąć za inny  łań  
euszek, zam ykający  d o stęp  gazu  do la 
ta ra i . Czynność tą n ie  cechow ał już 
tak i pośpiech, ja k i tow arzyszył zapala  
n iu  św iateł. M oże się pa lić  i  trochę 
d łużej. U lice w yludnione, r.ik t n ie  y  i 
dzi, d y rekc ja  gazow ni n ie  ma możnoś 
ei spraw dzen ia , czy la ta rn ia  p a liła  się 
o p a rę  m inut d łużej, n iż wymagały- 
przepisy ....

T ak  się ośw ietlało  cen trum  m iasta  
D la spóźnionych  przechodniów , w h ra  
ku  zapa łk i lub  też  d la  w ykazan ia  wy 
czynów jun ack ie j zręczności, la ta rn ie  
służyły  d la  zap a lan ia  p ap ie ro sa : dol­
n a  część s łupka  la ta rn ian eg o , nieco 
g rubsza  od górnej, po siad a ła  w ystęp , 
n a  k tó rym  m ożna było oprzeć nogę, 
z resz tą  kolega p o d trzy m ał w yczyniają 
cego tę  p rocedu rę  —  i  p ap ie ro s  zupa 
łóny...

Dziś, po trzy d z ies tu  p ięc ia  la tach , 
gdy  w spom inam  o la ta rn ia c h  gazo 
wych. dziw ię się, że s ta łv  one spokoj 
•lic, nie zagrożone zniszczeniem  przez 
łobuzerję  lub  w ypuszczaniem  gazu. 
Dziś, gdy  żaden słupek  na  p rzy stań  - 
kach autobusow ych n ie  może un iknąć 
swego sm ulnego losu —  i jeże li nie 
jest w yrw any  „z korzeniem '* , to  p rzy  
najm n ie j sto i w  pozycji, św iadczącej 
że nad  nim  próbow ali sw ej s iły  jacyś 
„ z a w ia n i"  siłacze, —  la ta rn ie  gazo­

we spełn ia ły  swą rolę bez ryzyka być 
zdem olowanem i przez m ęty  społeczne.

Czy pokolenie obecne cechuje w ięk 
szy zapas ju n a k ie r j i  i  sił fiz.ymznych 
u iśc ia  po trzebu jących , czy też daw ne 
la ta rn ie  by ły  lepiej ochran iane  od dzi 
siejszych ob iek tów  użyteczności pubii 
cznej —  tego nie wiem....

L A T A R N IE  N A F T O W E

O św ietlanie p o ry fe rji m iasta  o d b y ­
w ało się w  in n y  sposób. T u ta j ju ż  
sieć r u r  gazow ych n ie  dosięgała.Z.wy 
czajna  lam pka naftow a, um ieszczona 
n a  g rubym  słup ie  p rzyśw iecała  obyw a 
telom brnącym  w ieczorem  po bło tach  
i w ądołach sw ej u liczk i lub  skacz.ą 
cyeh po k law ia tu rze  w ąskich  chodni • 
ków drew nianych . I  ak c ja  za jia lan ia  
tych  św ia te ł o d b jw a la  się ja k  w śród 
m ieściu. S uną ł w olnym  krokiem  z m a 
łą  d rab in ą  n a  ram ien iu  i zapałkam i w 
kieszeni lam p iarz  - zepalacz, nie śpie 
sząc op ie ra ł o słup  sw ą d rab inkę , o t 
w iera ł drzw iczki la ta rn i, zdejm ow ał 
szkiełko z lam py —  i fcd.

M ożna sobie w yobrazić, ja k a  to  by 
ła  uciąż liw a i żm udna p raca  w porze 
jes ienne j lub zim owej, gd y  w ichu ra  z 
deszczem i śniegiem  gasiła  św iatło , 
gdy  przepo ione w ilgocią zapa łk i nie 
chcia ły  się pa lić . Z darzało  się  często, 
że lam pa ze źle w ysuńiętiun  knotem  ry  
chlo po zapalen iu  zaczynała, kopcić, 
szkło pokryw ało  się ob fitą  ilością sa 
dzy.

W ICHUR A N AD  W IL N E M

W  styczn iu  1903 r. ju ż  rozkopane 
na ulicach jam y  zosta ły  zasypane, kab

le e lek tryczne ułożone, n a  u licach  us 
taw iono w ysokie żelazne słupy , a  na  
nich zaw ioszono okrąg łe  lam py elck  - 
tryczne, t.zw. „ łu k o w e".

W iln ian ie , p a trz ą c  n a  to  ro b o ty  nie 
w ykazyw ali -wielkiego en tuzjazm u, i, 
k iw ając  scep tycznie  głow am i, m ó w ili:

—  E t, i w ym yśliła  też  ta  n asza  u- 
p ra w a '... T ak  w ysoko lam pa! Cóż ona 
ośw ieci? B ędą ciem ności jeszczo gor­
sze.... Bez k ie ra s in u  n ie  obejdzie się...

Pew nego d n ia  grudniow ego rozszala 
ła nad  W ilnem  w ichura. W ia tr  ro /h u  
ś ta ł w iszące n a  słupach  nowo la ta rn ie  
i n ie  zdąży ły  one jeszcze za jaśn ieć 
św iatłem  elektrycznem , gdy  znaczna 
ich ilość zosta ła  ro z trza sk an a  o p rzy  
trzym ujące  je  słupy.

—  A co! ci n ic m ów ilim  my, żc tak  
będz.ii —  m ów ili, spog lądając  na  po 
tłuczone la ta rn ie , sceptycy w ileńscy.

Potłuczone la ta rn ie  zam ieniono no - 
s»eajiii, lecz w  styczn iu  h is to r ja  się po 
w tórzyła. N ależało  la ta rn ie  podnieść 
jeszcze w yżej,um ocow ując jc  b liżej koń 
eowej części s łupa  i un iem ożliw iając 
przez to  ro z trzask iw an ie  się  podczas 
w ichury.

Z.wazywszy, że k ażd a  la ta rn ia  kosz 
tow ałii 15 rb ., s t r a ty  d la  „ u p ra w y "  
w ileńskiej b y ły  znaczne.

LA M PY  E L E K T R Y C Z N E

N areszcie  d n ia  1 lu tego  1903 r. (s t. 
s t.)  n astąp iło  o tw arcie  elek trow ni i po 
raz  p ierw szy  za ja śn ia ły  św iatłem  elpk 
tryczncm  um ieszczone n a  ulicach la  - 
ta rn io  elektryczne

B udow a elektrow ni ro/.uoezeto w

w rześniu 1901 r. R obo ty  prow adził 
■nż. m ie jsk i W ładysław  M alinow ski. 
O gólny koszt budow y w raz  z zaloże - 
niern w  śródm ieściu  sieci kablow ej i 
napow ietrznej w yniósł 080.000 rb .

O bliczona n a raz ie  do o św ietlan ia  li­
lie i p laców  śródm ieścia  za pomocą 
TO lam p łukow ych oraz z a o p a try w a ­

n ia  w cnerg ję  e lek tryczną  nielicznych 
z początku  odbiorców , now owybudow a 
na  E lek tro w n ia  w yposażona została  
w  dw ie p rąd n ice  p rąd u  sta łego  po 250 
kw. każda, do k tó rych  jak o  rozerw ę 
dodano b a te r ię  akoniulatorów , sk łada  
ją cą  się z 266 ogniw  o pojem ności o - 
góluej 17 30 am pero - godzin  p rzy  5 go 
dzinnem  w yładow aniu.

O lw aroie e lek trow ni przeszło  bez 
w iększego echa w ów czesnej p ras ie  wi 
leńskioj. W y w odziły  podów czas ty lko  
dwa codzienne p ism a rosy jsk ie . Tylko 
„W ileńsk i W iest.n ik " zam ieścił f e i j e - 
ton  n a  ten  tem at.

ZA C H W Y TY  F E L IE T O N IS T Y

F e lie to n is ta  p isze :
„E lek tryczność, k tó re j z tak ą  n ie  - 

cierpliw ością oczekiw ał n asz  obyw atel 
za ja śn ia ła  w  całej sw ej w spaniałości. 
Gdy w  d r iu  1 lutego w yszedłem  n a  u- 
ltcę, byłem  zachw ycony i oczarow any.

„W idow isko było istotnie) dość efek  
tow ne, szczególnie p iękny  w*dok p rze  
dstaw ia ł p ro sp ek t św. Je rsk i* )

„R ów ny ja k  si rnna  i n a  całei lin ji 
da jący  m iękki, p rzy jem ny  b lask  rząd  
lam p  elektrycznych .

) Obecna ul. A. Mickiewicza.

„P iękno  dom y n a  prospekcie, zaw 
dzięczaiąc ośw ietleniu , w yg ląd a ją  josz 
cze p iękn ie j, i  dopraw dy  m ożna było 
by  pom yśleć, żeśm y nie w W iln ie ,ko? 
w jak icm ś innem  m ieście, posiadają  - 
cent c h a ra k te r  europejski....

„A  więc elektryczność rozbłysła , 
tw órcy je j try u m fu ją , ojcow ie m iasta  
try u m fu ją  obyw atele m iasta  są zadc 
woleni...

„N io rozb łysły  św iatłem , a  wręcz 
przeciw nie —  to n ą  w ciem nościach pe 
ry fe r je  m iasta  i to  dzielnice cen tra lne  
lctore n ic  dostąp iły  zaszczytu  posiada 
nia św ia tła  e lektrycznego i skazane są 
na  ciem ności egipskie.

zazdrością m ieszkam  y tych d /i I 
nic spoglądają, n a  szczęśliwych swj eh 
sąsiadów  i szlą pod adresem  ojców 
m iasla niffzbyt pochlebne ep ite ty .

„Ze swego p u n k tu  w idzenia  oni ma 
ją  ra c ję  i tru d n o  je s t n ie  w spółczuć 
im , lecz n iem a rady .... T rz e b a  zacze 
kać, możo Bóg da, że i n a  p rzedm ieś 
ciach za ja śn ie je  elektryczność.

.(Naogół u ojców  m ia s ta  w chwili 
obecnej nasi ró j e lek tryczny . N ie zdą 
żyli ośw ietlić u lic  elektrycznością , a  
już je s t m ow a o tram w aju  e lek trycz - 
nym . C hodzą gadk i, że już  i p ro je k t 
je s t g o tó w "...

Z H IS T O R II E L E K T R O W N I

R ok 1908 S3rg na lizu je  p ierw szy  zna 
czniejszy  p rz y ro s t abonentów , spow o­
dow any w prow adzeniem  ekonom icz­
nych żarów ek z  w łóknem  m etalow em , 
a  to  skolei pow oduje po trzebę ustaw ia 
n ia  trzec ie  i m aszyny  o mocy 350 kw
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Zjazd samorządowy
WILNO W dniu 12 bin. odbył się 

W Wilnie jednodniowy zjaza przedsta­
wicieli Powiatowych Związków Samo­
rządowych województwa wileńskiego 

ii nowogródzkiego, zorganizowany 
przez Związek Dowiatów Rzeczypospo 
i’tej.

przpdm'oteni obrad były:

ł )  Ogólna sytuacja samorządu ziem 
skiego na tlt obecnej chw ili przedsta 
wioną w sprawozdaniu z działalności 
związków pow atów .

2) Zagadideiue oi ganizacji popiera­
nia rolnictwa p^zez związk; samorządo­
we, dyskutowana na tle reieratu wtoe- 
prezesa Zw. Powiatów R P p. Jana 
>łwca oraz

3) Wybory uzupełniające do Rady 
ZwiązKU Powiatów.

Zjazd zgromauził licznych delega- 
itów, działaczy na terenie saiuorządu 
ziemsk’ego Ziem Północno .  W schod­

nich. Pana W ojewoaę W uensioego re­
prezentował naczelnik W ydz!ała Samo­
rządowego W'l. Urz. Wojew. p. Tej- 
s-zerski. Wśród gcści obecni bjK liczni 
członkowie Izb Ustawodawczych z po. 
gen. Żeligowskim, pod. Prystorową, 
sen Malskim na czele, w1ceprezydcnt 
m. Wilna p. Nagórski, jak równ*ez sze­
reg przedstawicieli samorządu go9podar 
czego i organ-zacyj społecznych.

Obszerna ,• oaraz0  żyw a dyskusja, 
dotykająca najbardziej żywotnych prób 
lemów życia wsi, stwierdziła, jako rzecz 
najpilnie.,szą, poirzebę ozyw.etńa dzia­
ła lność samorządu w  zakresie gospo­
darczego i kulturalnego podrries-enia ży 
cia wsi, w  szczególności na najniższym  
szczeoiu samorządu: gmin i gromad.

W  wyborach uzupełnbjących do 
Rady Związku wyprani został’; p. My- 
sliński, członek Rady Powiatowej w  
Wilejce i p. Góiaki, członek Wydzia 
łu P ow ałow ego  w Baranowiczach.

R r a lc a  keronari Otta św.
Uroczyste nabożeństwa i akademie na terenie 

^rchidjecezji Wileńskiej
WIl.NO. Wczoraj jako w roczni 

cę koronacji Ojca Św. Piusa XI 
we wszystkich kościołach Archi- 
djecezji odbyły się uroczyste nabo 
żeństwa i akademje.

Nabożeństwo w Bazylice cele - 
brował J. E. ks. Metropulita Jał- 
brzykowski w otoczeniu duchów,e 
nsrwa. Wieczorem w jom acn para 
fjalnych odbyły się akademje ku 
czci Ojca św..

W  paratji po-Bernardyńskiej aka I ibecnych 
demję zagaił ks. kanonik Kieto - |

wicz poczein mgr. Chmielewski 
wygłosił odczyt pt. „Papież Pi-us 
XI w walce o sprawiedliwość spo 
leczną“ .

W części wokalnej cnór Katolic 
kiego Stow. Młodzieży odśpiewał 
utwór Moniuszki, za* p- Zachwató 
wna i Szwarc —  deklamowali.

Akademje zakończył hymn A - 
kcji Katolickiej „My chcemy B o ­
ga"  odśpiewany przez wszystkich

Młodzie szkolna przekazała armii
k a r a b in  m a s z y n o w y

Lf.tera, z inne gry
Co to jest Loterja? ścisłe zdefinio­

wanie pojęcia loterji jest ze w zględów  
praw nych bardzo ważne, gdyż zaarza  
się często, żc sądy rozstrzygać muszą 
zawile spory na ten tem at. O statecznie 
kom petentne instancje ustaliły, że Ioter 
ją  jest losowanie, od którego przypad­
kow ego wyniku zależy, czy Oiorący w 
niej udział otrzyma w ygraną (w szystko 
jedno w  jakiej postaci), czy też straci 
isw oją staw kę.

U staw odaw stw a wszystkich krajów  
Korzystnie w yróżniają loterję z pośród 
■innych gier, bądź to tw orząc z niej 
iprzedmiot monopolu państw ow ego, — 
ibądż też regulując możność jej trrządze 
nia szereg ;em szczegółowych przepi­
só w . To wyróżnienie loterji ma niew ąt­
pliwie sw e ztodło w  tem, że loterja, — 
;akkołwiek jest grą, nic pow oduje w  

[Społeczeństwie żadnych szkód m oral- 
inych an ' gospodarczych, które tak jas- 
Krawo w ystępują przy uprawianiu 
w szystkich innych gier.

Loterja w  istocie sw ej, tak  jak sio 
w  różnych państw ach rozwinęła i 11- 
iirwalita, nie ma nic w spólnego z ha­
zardem . Jedna z najbardziej zasadni­
czych rech loterji k tó ra  ją spod poję­
cia  gier hazardow ych najzupełniej w y­
łączą, jest ta , że między kupieniem lo­
su . czuli wyłożeniem staw ki, a  ciągnie 
tiiem, czyli stw ierdzeń, em wyniku gry, 
up ływ a pewien dłuższy lub krótszy  ok­
re s  czasu, podczas, gdy w  grach ha­
zardow ych rozstrzygnięcie zapada na­
tychm iast, co stw arza możliwość mo­
m entalnego ponowienia stawki i tem 
pamem potęgow ania w  nieskończoność 
S trat i zysków, a to  w łaśnie wywołuje 
zgubną w  skutkach nam iętność hazar­
dow ania się

Zagadnienie loterii ma sw oją bo­

ga tą  literaturę, w której rozpatrywaTfo 
t  zalety 1 waay ze stanow iska spoleez 

nego. AutoTami tej literatury byli filo­
zofowie, teolodzy i ekonomiści. Poza 
tem sprawy, związane z loterją były 
niejednokrotnie przedm iotem długo - 
trwałych debat w  parlam entach Angłji, 
Francji i Prus. Jak w iadomo i nasze 
sejm y zajm owały się nieraz loterją.

Szczególnie interesujące debaty  to­
czyły się w  Prusach, gdzie zbierano 
specjalne dane sratystyczne dla zbada­
nia w pływ u g ry  loteryjnej na życie spo 
leczne. Otóż zebrane cyfry stw ieidzily 
ponad w szelką w ątpliwość, że w ydatki, 
poniesione na loterję nie zaw ala ły  w 
najm niejszym stopniu na sytuacji gos­
podarczej społeczeństw a. Nie byto też 
oczywiście ani jednego w ypadku, by 
ktoś wskutek gry  na Loterji zrujnował 
się m aterialnie, natom iast zanotow ano 
wiele w ypadków  pow staw ania dzięki 
w ygranej na loterji n o w y ch . przedsie- 
bio*stw, zdrow ych finansowo daiąeych 
pracę iicznej rzeszy bezrobotnych.

Jako ciekawostkę zanotujem y, że 
streszczone przez nas wyniki ankiety 
poda e nic jakiś specjalny entuzjasta 
loterji, ale przeciwnie, jej zapam iętały 
w róg ekonom .sta niemiecki, Aaolf Las- 
son w  rozpraw ie swojej p. t. „Loteria 
a gospodarka sp o łeczn a"* ..

M ożemy wiec w  zupełnej zgodzie ze 
swoje m sumiemem obyw aleiskiem  zao­
patrzyć się w  los do p ,m vsze j klasy 
czterdziestej pierwszej Loterji Klaso­
wej. której ciągnienie rozpoczyna się 
17 b. m Przypom inam v, że obecnie 
szanse w ygran ia  w zm ogły się znacznie 
dzięki zmniejszeniu ilości losów o trzy ­
dzieści pięć tysięcy oraz nowemu po­
działowi losów na pięć części, zam iast 
■dawniejszych czterech.

WILNO. W cztraj otioyia s*ę w Wił 
nie uroczystość przekazania przez mło­
dzież gimnazjum Ad. Mickiewicza ka­
rabinu maszynowego dywizyjnemu Kur 
sowi podchorążych.

Uroczystość poprzedź-ło nabożeńst­
w o w kościele OO. Franciszkanów za 
pomyślność Armji. Na naoożeństwo  
przybył: dywizyjny kurs podchorążych, 
dwie kompanie pułku „Zuchowatych’ 
ze sztandarem i orkłestrą, delegacje 
sztandarowe wszystkie n szkói wilen - 
skich oraz hufiec i cale gimnazjum 5m. 
Ad Mickiewicza.

Po nabożeństwie wszystkie oddzia­
ły przemaszerowały ulicami miasta do

Koszar Im. Pierwszej brygady gdz^  
się odbyło przekazanie karabinu maszy 
nowego.

Pieiw szy przemawiał dyrektor gim ­
nazjum im. Adama Mtokłewcza p. Ze- 
rebecki. Następnie przemawiali dow ód­
ca Dywizyjnego Kmsu Podchorążych, 
uczeń gimnazjum craz legjomsta z cen­
zusem, który wręczył uczniom z gimna­
zjum odznakę panrąthową na dowód 
łączności duchowej w dążeniu do wiel­
kich wspólnych celów, którym na imię 
jest Polska i Jej potęga.

Na zakończento odbyła się defilada, 
a następnie obiad żołnierski.

[■ś. ■  D.

RODZIEWICZÓW

H E L £ N £  E N G I E L O W A
zm arra dn ia 12 lutego 1938 roxu, opatrzona sw . Sakram entam i,  

w  w ieku lat 75.

W ypiowadzeme zwłok z domu żałoby przy ulicy Dąbrowsk ego 5 
m. 3 do kościoła sw. Jakoba nastani 14 lutego o sod? e>-ej wieczór. 
Nabożeństwo żałobne za duszą zmarłej zosta le odprawione w  tymże 
kościele dn a 15 lutego o godz. 9-ei min. pO rano, poczem odbędzie 

się pogrzeb ra  cmentarzu po b ern ard yń sk a  
O czem zaw adamiają krewnych, nrzyjaciół i znaiomych pogrążeni 

w głębokim sm uUu

Syn, Synow a, W nuczki i Rodzina

Nagła kontrola kiosków ulicznych
Dozór nad snrzedsżą zapa iek

£ 9 0  p o ż a r ó w  w  c ia o u  r o k u
Spłonęło 1.180 budynków

WILNO-Według zestawień P Z. 
U. W., w  roku 1937 zanotowano 
na terenie województwa wileńskie 
go 890 pożarów, które strawdy 
1180 nieruchomości.

Z tego samego sprawozdania

wynika że w  woj. nowogródzkiem 
było 685 pożarów spłonęło 1509 
nieruchomości, zaś w woj. poles - 
kierrs —  670 pożarów i spłonęło 
1630 nieruchomości.

Mciiły w synasopch wileńskich
z okaz i upadku rządu Cogi

toII.NO. W  biezacvm tygodniu w  1 ue spówódu upadku rządu ,'utrmńskiego 
synagogach wileńskich j na prowmejt Sogi. 
odorawłon«* zostaną modły dziękczyń I

Z*rznfecśs nowe f y r e ,  Mensie i s*cze~ 
ś !iw s ie , wygryymiąz 41 Lot. Zm niej­
szona ilość Sosów, zw iększona sumy w y ­
granych! W ^ksze  szanse! W yko rzys ta c ie  
N  i nabądźcie los I k ^ s y  w  s?cTeś!iwa 
ko lek tu rze  A-W oteńsk?, Wśino, W ielka c. 
C iio n e iłie  rozpoczyna s'ę 17 lutego. 
Zamówienia zamie scowe z r ła tw ia m y  

odw rotn ie . Konto P .K . 0. 14546̂

zlikwidowano strumieniami wody 
z  h y d r r n tó w

WILNO. W  czask: rozbiórki .-draga- okolicznych domach, lecz zajęła przy
now na ryrłt-u drzewnym na plac wy  
legły cajg masy szczurów, które do- 
tcyhczas gnieździły się w  usuwanych 
budynkach.

Tysiące gr^zoniów wygnanych ze 
sw ych kryjówek rozpełzły się po rynku 
z wyraźnym zamiarem ukrycia s'ę w

usuwanłu straganów straż ogniowa, 
natychmiast zapob egła temu. —  Na 
„szczurzy pochód" puszczono- silne 
strumienie wody z hydrantów, tak, że 
cześć ich utonęła, iesz*a zaś została 
wybita.

U r z ą d  w o j je w ó d z k !  w  W P n ie
przeciwdziała emigmcii źyrtow do Palestyny
T s ac złotych nie uratuje budżetu gm^ny żyd.

Rok rocznie gminy żyd. na c a -WlLNO Jak się dowiadujemy 
urząd wojewódzki chcąc urealnić 
przedłożony du zatwierdzenia no 
wy budżet gminy żydowskiej po­
stanowił skreślić m. m. tysiąc zł. 
przeznaczonych na t- zw. fundusz 
palestyński.

.M ag istra t zm uszony je s t w  ro k u  1912 
pow iększyć moc zak ładu  do 2490 K .M  
nrzez  dodanie tu rb .u y  o mocy 1290 
K M .

Jednocześn ie  sp raw a tram w ajów  e- 
lek tryeznyclł w  W iln ie  zaczyna w stę 
pow ać w fazę  p ro jek tów  barriz.ii-j kon 
kro tnych . Ju ż  M agistrat, p o stanaw ia  
v  tym  celu dokpnać szeroko zakro  o 
nej ro/.bndowy E lek trow n i i w tym  ce 

fiu w r. 1 9 f5 zam aw ia naw et stosunko 
wo duży  turbozespół p rą d u  zmiennego 
,o  m oej 5000 kw.

W ojna  św iatow a, k tó re j dz iałan ia  
d o ta r ły  do W ilna , p rzek reśla  jednak  
■wszystko Zam ów ienia niezw łocznie zo 
S ta ją  odw ołane a dalszy  rozw ój E lek  
tro w n . zosta je  nag le  zaham ow any. Co 
w ięc ’,i. u stępu jące  w ojska rosy jsk ie , 
ze w zslędów  stra teg icznych  zam ierza 
ją  Eiek*r'-w iuę w ysadzić w  p o w ie trz i, 
■w obaw ie, że N iem cy uży ją  p rąd u  ele 
ictryeznego do zasieków  z d ru tu  kol - 
czastego. J e ró n ie  dzięki usilnym  żabie 
gom i\fii.'.s tra tu , ud a je  się niem al w 
o s ta tn ie j chwili, w  d n u  15 sierpn ia  
3915 r  u z isk a ć  od dowodzącego X 
A rm ia ks Tutnanow a nieoceniony do 
kum eni w postac i rozkazu, zab ran ia ją  
c.tgo burzen ie  E lek trow ni.

G ospodarka okupaijtow , trw a jąca  
d o  roku 1918, odb iia  się fa ta ln ie  na 
fi ta  m e urządzeń  zak iadu ,-.p row adzane 
go  pad  groźbą surow ych rep resy j ze 
s tro n y  w ładz niem ieckich.

Rok 1924 przynosi pew ną popraw ę 
finansów , a  ko rzy s ta jąc  z tego óvrc*e 
jsny M ag is tra t p rzy s tęp u je  do zdeeu lo  
|w ane^o_ ra to w an ia  E k k lro w u i. R aua

M ie jska  pow ołuje inż. J .  G lat-uana na 
stanow isko  d y re k to ra  i pow ierza mu 
opracow anie p ro jek tu  gn in to w n e j prze 
budow y zak ładu .

Dal iza, p lanow a rozbudow a i  m oder 
n izae ja  E lek trow ni poszła  szybkiem i 
k rokam i naprzód  i dz iś  E lek trow n ia  
w ileńska sto i w  szeregu w iększych za 
zakładów  w P o 'sce , w edług o p in ji rze 
ezoznawców, jak o  jed n a  z na jb a rd z ie j 
now ocześnie u rządzonych.

ROZM OW Y ZR STA R Y M ] PRACO W  
N IK A M I

N ajs ta rszy m  pracow nik iem  E lek tro  
wni bo paruiętającynn jeszcze je j po w 
stan ic , je s t A n ton i Rom anow ski. Zw ni 
e.amy się doń z p ro śb ą  o garść  wsporn 
nień.

—  M iałem  lat ''9  —  pow iada  — gdy 
przyszedłem  do p racy  n a  E lek trow nię  
w 1902 r. E lektrow nię w tedy  końezo - 
no budować. U staw iano  m aszyny paro  
we, tłokow e i kotły , k tó rych  ju ż  te raz  
niem a śladu...

M a js try  zagran iczne  m urow ali ko - 
min....

P racow ałem  spoczątku  p rzy  tych ro 
botach, a potem  przeszedłem  do siu 
sark i i do to k a rk i, gdzie ot, ja k  pan  
widzi, i  te raz  pracuję.

— Czy nan  pam ię ta  chw ilę u rucho  - 
m ienia E lek trow n i?

—  U ruchom ienie odbyło się bez żad 
•mj uroczystości i naw et bez poświęcę 
nia, bo M ag is tra t n ie  chciał zapraszać 
rusk iego  popa, a księdza nie w olno by 
ło... N ikogo ju ż  z tych  czasów n a  Ele 
k trow n i nic zostało._To uo.uiuierali.^to

w yjechali. O t ty lko  p an  poseł H erm a 
nowiez jeszcze je s t. P am ię tam  ja k  on 
z sam ego początku  by ł jeszcze pomoc 
nikiem  m aszynisty ....

In n y  s ta ry  pracow nik  E lek trow ni, 
F ran c iszek  O strow ski, k tó ry  p racu je  
od r. 1909, opow iada ciekaw e szczegó 
ły  z czasów  okupacji niem ieckiej.

—  N a początku  byłem  p rzy  ał.um u 
la to rach  a później przeszedłem  do  roz 
dzielni, p rzy  k tóre  i i te raz  jestem . 5V 
czasie oknpacii niem iec.aiej, a  zwłasz 
cza po okupacji —  m aszyny były  tak  
zużyte i przeciążone, że ra z  po raz  
p ow tarza ły  się w ybuchy iskrow e na 
ko lek to rach , co zm uszało do na tych  - 
m iastow ego w yłączan ia  poszczegól­
nych kab li dzielnicow ych. K able te  
trzeb a  było  wvłnczać w budc.s rozdziel 
czej r.a przeciw ległym  brzegu T E ji."  
B yła z, tig o  pow odu w ielka n iew y g o ­
da, bo m us ia ł tam  sta le^dudzieć dyżur 
ny m onter, k tórem u w chw ilach k ry ty  
-zr.ych trz e b a  było co siły’ krzyczeć 
przez r*ekę, aby  odłączał kable, bo 
choć by ł te lefon , to  jedrn k nie było 
zw ykle czasu na k o rzy stan ie  z niego. 
Cała m aszynow nia wypełń- m a była 
gęstym  uusząryni dym em  1 swądem 
zo spalonej oiiwy.od k tó re ; w szystkie 
nasze ku-iążki spraw ozdań  były  aż żó! 
te i. przetłuszczone....

W  arb. sobotę spow odu roczn icy  w 
św ietlicy  E lek trow n i odbyła się u ro  - 
czystość, n a  program  k tó re j z łożrły  
się przem ów ienia okolicznościowe, p ro  
dukeje  o rk iestry , deklam acje, p rzed s ta  
w ieuie. '

łym świecie deklarują pewne su­
my na Palestynę, mające ułatwić 
emigrację żydów do Palestyny.

Skreślenie więc tej pozycji, któ 
ra z uwagi na swą wysokość mo 
że być uważaną tylko jako symbo 
Fczna niepotrzebnie utrudnia emi­
grację żydów do Palestyny,z a ś  do 
urealnienia budżetu gminy wcale 
nie przyczyni się..

WILNO 1 W obec stwterdzerda, że 
niektórzy nieuczciwi sprzedawcy uhez 
nj umniejszają ńczoę zapaiek w  pudeł 
kach, zarządzona została kontrola punk 
tów  sprzedaży wyrobów monopolu za­
pałczanego. Koniroia potwierdziła, że

Jstotnie tego rodzaju manipulacje ma­
ją miejsce j na kilkunastu whmych spo- 
rządzono protokufy.

Nadzór nać spitedażą zapałek bę- 
dze stale utrzynn wany zaś ujawnione 
nadużycia z całą energją tęp w ie.

ZnGwu zaiścle między sjonćstami
a rew iz jen is tam i

Włf.NO. W  sobotę w  synagodze 
przy ul. Zawalnej przybyły z Palestyny 
literat żydowski Zimi-rman przemawiał 
do zebranycn na temat sytuacji w Pa­
lestynie.

W czasie zebran'a koło synagogi

zgrom adzi się tłum rewizjonistów, —  
którzy poczęli wznosić różne okrzykł. 
Wynikła bójka w czasie której idlkti 
zyaów  poturoowano. Policja rozproszy­
ła zebranych.

Hłndecfana samobójczyni
Po ccwrorie z zabawy odebrała sobie życie

WILNO, Wczoraj rano odebr, sobie ży 
c*e 17-letnia Waterja Tcm aszewiczow- 
na, córka hinkcjonariusza policji zam. 
pirzy ul. Żydowskiej 15. —  De.-,peratka 
strzegła sobie w serce co spowodowało  
natycnmiastow'y zgon.

Tomaszewiczówna była w nocy na 
zabaw-ie w Kasynie Policy jnem i w ród

OSTATN IE DN I!

Bielizna na plocie...
Bielizna dla szanującej się niew ias­

ty to rzecz aTcyważna i chociaż —  te- 
oretyc-nie — ma to być artykuł niew i­
doczny, jednakże — dziwnym trafem— 
każda „mdlą białogłow a" dąży za 

wszelką cenę, snndź przez w rodzone 
zamiłowanie do estetyki, do posiada­
nia jaknaplękniejszejl...

Miaia w ięc ją także i Jadw  ga B , 
z ul.cy Czerwonodworskiei, a że bie­
lizna w ym aga prania, przeto onegdaj 
w yprała ją właśnie z należytą staran ­
nością...

Niedosc jednak w yprać, trzeba ją 
także i w ysuszyć!...

Tradycyjnym  zwyczajpm robi się ta 
kie rzeczy na strychu, ale nie zaw sze 
się posiada tego rodzaju ubixacją Jo 
sw ego w yłącznego rozporządzenia, zaś 
wspólne korzystanie z niej. łącznie z 
innemi sąsiadkam i, najeżone jest tr ,d- 
nosejanr i o klucz, oraz kolejność uży­
wania strychu staczają paniusie nieraz 
zacięte bataljeh .

Z tych też względów , a może dla­
tego, że biebzna schnie szybciej na świe 
żem powietrzu panj Jadw iga rozw iesi­
ła swe „poem aciki" poprostu na par­
kanie!

1 niebawem wielce tego żafowa*a, 
bo przysłowiowi „nieznani spraw cy" 
w ygarnęli jej z ptótu cały suszący się 
komplecik, w artości 20 złotych!...

Wincuk MaruQtnv.

IĄ&N1EN1E I K L A S Y
Spiesz l Kup 1 o  s 

w szczęśliwej ko lek turze

SZCZ5 Ś O &
W IE L K A  44 Wilno M IC K IE W IC ZA  10

PODZIĘKOWANIE

Składam y tą d rogą  najserdeczniej­
sze podziękow anie P. Dr. Prof. M ichej­
dzie, P. Dr. Kieturakiy-owi, P Dr. Lcj- 
bowiczowł oraz siostrom : A. i L. M‘1- 
cównont, Trościanko i Aficbałowskej, 
za dokonanie operacji, troskliwą op.e- 
kę i dogląd, jak również wykazanie 
wiele troskliwości j serca w czae.e cho 
roby naszej żony, matki i siustiy  Jani­
ny Bujko - Gawryłowej.

K ło p o t y  m a łż e ń s k ie  

Trzy zameidow^nia
WILNO. P. Helena Woroińna (Kró­

lewska 5) os-karżyta w policji p. Kaz. 
Sawickiego (Subocz 12) o  w yludzene  
od niej pod pretekstem ożenku, ubra­
nia i środków utrzymania udzielanych 
mu w czas!e cahgo roku. Obecnie Sa­
wicki nie chce żen;ć się ze skarżącą, a 
jedu icześrńe uchyla sie od zwrotu 350 
zł.. bov lero na taką sumę ocenia p 
Woronina swoje straty.

Rowmeż wczoraj wpłynęło zameldo 
wanie p Cezary Naruszęwlczówny —  
(Popławska 31), która twierdzi, ż.e nie 
jaki Antoni Gole (miejsce tam , me zna 
n e)) na tle odmowv wyjścia zamąż, —  
grozi jej zabójstwem. Ustaleniem adresu 
zbyt obcesow ego amatora małżeństwa 
zajął się 6 komisarjat.

W res'cie ’'a ’icia otrzemała skargę 
złożoną prze? p. Franciszkę Wieltczko 
(Tragi Batorego 92). Meldująca oskar­
ża sw ego męża o groźby zabój.-,twa i 
prosi poPcję o  wzięcie jej osoby w ob­
ron^

ła do domu rano. Korzystając, że  o j­
ciec po zejschi ze siuzby udał *ię na 
spoczynek zaś matka wyszła do koś­
cioła, desperatka sięgnęła po rewolwer 
ł strzeliła do s>ebie.

Samobójstwo, według wszelkiego  
prawdopodobieństwa ma tło romanty­
czne.

pani 1 om aszewiczowa dowiedziaw­
szy się o  ciosie, który ją dotknął spowo  
du tragicznej śmieizi córkj uiegła tak 
silnemu wstrząsow i nerwowemu, że 
zaszła potrzeba wezwr.nia lekarza.

12-ietni włamywacze
M1LNO. Dwaj chłopcy w wieku pc. 

łat 12 otworzyli wytrychem mieszkanie 
Marjj Rozw*aricowej (PopowSKa 15) i 
skradł- budzik, swetr j inne drobiazgi. 
Młodocianych włam ywaczy zauważo­
no i u’ czasie pościgu zatrzymano.

Wypadki z amatorami 
soortow zimowych

WILNO. W  ogrcdz>e Żeligowskiego 
w czas-le jazdy na łyżwach upadł i zła­
mał nogę 43-letni Natan Kronik (D ąb­
rowskiego 12).

Na uł. Poleskiej w  czasie saneczko­
wania wpadł na płof 12-letni Czesław  

Fursiewirz, syn kolejarza (Poleska 
40). Chłopa* uległ ciężkiemu obraże­
niu i został odwiezk>ny do szpitala św . 
Jazona.

Gdy światła na saii 
pogasły...

WILNO. Liba Kowalska (Stefańska 
17) w czasie pooytu w khiie „Casrno" 
powiesiła fokowy płaszcz na poręczy 
krzesła ł zapatrzona w ekran ntezau wa­
żyła, że jakiś złodziej odciął od płasz­
cza kołnierz. Gdy światło zapalono p. 
Kowalska wszczęła alarm, lecz niewie­
le to pomogło, bowiem sprawca już 
przedtem zdołał ulotnić się.

Samowola pani Geni...
Stosunki miedzy lokatoram i, a gos­

podarzam i to m aterja niemal lUA deli­
katna i pij nna jak stosunki m iędzyna­
rodow e: Taz są  dobre, to  znów zte; by­
wa że się napraw iają po pewnym cza­
sie, lub — przeciwnie —  ulegają całko 
witemu zerwaniu!!

W  naszym w ypadku było raczej to 
ostatnie, a właściw e—  miało być!..

Nie wiemy czy M arjanna M , zamie­
szkała w domu Geni Gierszonow-.cz przy 
ulicy Zarzecznej, zalegała z komornem, 
czy też m adam e Gema upatrzyła sobie 
jakichś lepszych lokatorów  na to mie­
szkanie, dość że pani M arjanna stała 
się dla niej „uciążliwym obcokrajow ­
cem", którego pani Genia postanowiła 
„w ysiadać" za wszelką cenę ze sw ego 
domu!....

Gdy wszelkie starania wykurzenia 
memilej „ganefin" nie dały rezultatów , 
m adam e Genia zdohyfa się na w su n ię ­
cie decydujące, „eksm itując" ją  „w e 
w łasnym zakresie", a mianowicie. —  
jak zameldowała o tem pani M arjanna 
— samowolnie wyrzuciła jej rzeczy z 
mieszkania, zm uszając ją  w ten sijosób 
do opuszczenia gol...

Bon eważ tego rodzaiu mieszkanio­
we ,.nraw'o ]ynch‘a“ nie jest przewidzia 
ne przez odnośne przepisy, przypusz­
czać należy że jednakże, pani M a jan - 
na wróci do sw ego mieszkania, ku zma 
rtwieniu energ.cznej madame Geni, któ­
rej się tylko zdaje że jest komornikiem!

to.ncuk Markotny.
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Z taatru , 3 ti! pro qu i i

Zesrx5ł ba letow y „T r.nagre ‘ w ystępu iący w bieżącym  p ro g ram ie  w „Q ui
pro yuo".

W  terenie i ikj torach
Polska zwycięża Pumunję

Kwalifikując się do półfinałów hokejowych 
mistrzostw świata

PRAGA. P a t  W  nledz^ię na h o k e-1 Dzięw temu zw ycięstwu Polacy ra- 
lowych mistrzostwach świata w Pra-j 'cwaliPkowali się już do rozgrywek pót-
<3ze rzesk*ej P o tk a  rozegrała mecz z 
Rumunia, bijać ją zoecyoowanie 3 : 0  
(1:0. 2 :0  0 :n ).

Polacy przeważali pi*ez cały czas. 
W  trzeciej tercji nas* zawodnicy mając 
zapewnione zw ycięstwo, nie wys*lall 
się na podwyższetiie wyniku.

finał iwych oez względu na wy,liki dal 
szych spotkań.

W  drowej grutre Angfja rozegrała 
mecz z Norwegją, odnosząc rekordowe 
zw yc'ęstw o w stosunku 8:0 (2:0, 1:0, 
5:0).

D a sp o łeczn a" . W stęp  25 g r d la  uczą
c-ej się m łodzieży wolny.

T F A T RY  i M l  'Z Y K  A 
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

Dziś, w poniedziałek dn. 14 bm. o g 
8 15 wiecz. „Mysz Kościelna" — dos- 

— TEA TI, MUZYCZNY „LUTNIA 
Kraina U śm echu". Ceny propagando­

w e. Dziś grany będzie d o  cenach pro- 
agandow ych w artościow y uiw ór F. 
ehara „KTaina U śnrechu" z K. Dem- 

— TEATR „QU1 PRO QUO ‘. W y- 
•tępuje d z s  z rew elacyjną prem jetą,— 
tórej najw iększą atrakcją  jest r.owo- 
aangażow any znakom ity zespół bale- 
owy „T anag ia" . —  Pozatem aroybo- 
:ata część rcw jow a oraz komiczna ope 
■ctka E. Eyslero p. t. „P apa Papy". — 
;Jd z 'a ł oiorą X en:a Grey, Mila Kannń 
slprj Rena Adulska, Jan 'na Karr, Kazi­
mierz Chrzanowski, M arjan D eniar Bo 
leslaw Folański, Zbigniew Opolski i 
Tadeusz W ołowski

Codziennie dw a przedstaw ienia o 
5.30 i 9-ej.

C O  G R A jA  W  K IN A C H ?  
HELIOS: Zamek Tajem nic".
PAN: — Ubóstw iana 
CASINO; ..Dla kobiety" 
ŚW IATOW ID: —  „M adam e Bo-

vary“ .
MARS: „Zbieg z San Q ir entm ". 
LUX: „W  cieniu sam otnej sosny" 
ADRIA: .O sta tn ia  kula" „W  zabro­

nieniem szczęsdu ."
IUTR7FNKA- „M arja S tuart". 
OGNISKO: „Bolek Lolek".

Statystyka międzynarodowych spotkań
bokser^"/ polskich i niemieckich

Mecz bokserski z N'emcamj był jak 
cazuacz liśmy juz, 9-tem skolei spotka, 
nięiii międzypaiistwowem Polski \ Nie­
miec.

Na 9 spotkań Polska odniosła do­
tychczas tylko dwa zw ycięstw a w  id en

KRONIKA WILEŃSKA

PONIEDZ 

Dziś 1  4  
W alentego 

J u t r r  
Faustyna

Wsch i ' dofica g. 6 47 

Zrchód słońca g. 4.16

SPOSTRZEŻENIA NAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

W  WILNIE
Z dnia 13 lutego 1938 roku

C iśnienie ś re d rre  759 
T em p era tu ra  ś red n ia  —  2  
T em p era tu ra  n aiw yższa  —  1 
T em p era tu ra  n a jn iż sza  —  6 
O p a d : 0,6
W ia tr  poł zachodni

PROGNOZA POGODY 
według socja ln ych  danych Pań 
stwowego Instytutu Meteorolo­

gicznego w Warszawie.
na dzień 14 lutego 1933 r.

W  północnej części kraju duże roz- 
w godzenia, na pozos*alvm obszarze 
craju przew ażnie pochm urno i minjsca- 
ni śnieg, zw łaszcza w  M ałopolsce 
Mschodniej. Przeirzys*ość pow ietrza 
lość dobra, tylko m iejscam i słaba wsku 
:ek mgieł.

DYŻURY A PTEK .
Dziś w  nocy dyżurują apteki: Sa-

w żnikow a (Zaw alna 41), Rodowicza 
'O strobram ska 4 ), A ugustow skiego —  
1 Mickiewicza 10). N arbuta (Ś-to  Jań- 
>ka 2 ), Zaslaw skiego (Nowogródzka

tycznym stosunku 10:6. 7 spotkań prze 
graliśmy cztetuki utnie w  stosunku —  
6:10, dwukrotnie w  stosunku 5:11, 
raz nawet w  stosurku 2 :l4 . Ogólny 
stosunek punktów brzmi 88:56 na ko­
rzyść Niemców.

Ogółem rozegra'lśmy dotychczas 34 
międzypaństwowe, wygrywając 17, 
przegrywając 11 ; remisując 6. Stosu 
nek punktów wynosi 290 : 256 na na 
szą korzyść.

Niemcy iozegrali 53 mecze między 
państwowe, wygrywając 39, przegry 
wająo 7 i remisując 7.

89) Ponadto stale dyżurują apteki: —  
Paka ( Anrokoi 42), Szantyra (Legiono 
w a 10), Zajączkow skiego (W i+oIdowa 
22).

HGc „St. ueorges"
. W O n l i ,
Pierwszorzędny.

Pokoje wygodne, c e n y  t t i l * .
Telefony w pokoisdi.

Hotei Europej sk i
Pierw szorzędny.
Ceny przystępne.

~>tefony w pokojach. Winda oeobowa.

Z FB R A N IA  I O D C Z Y T Y  
—  Dnia 27 lutego b. r. o godz 11 

w  p ;erwszym terminie o godz 11.30 w 
drugim terminie odbędz:e się Doroczne 
W alne Zebranie W ileńskiego T ow arzy­
stw a Cyklistów i M otocyklistów w lo 
k, lu O środka W ychow ania Fizycznego, 
przy ul. Ludwisarskiej 4. O czem za 
w iadam ia Zarząd.

—  Z cyklu  odczytów  społerznyćh.W  
dn iu  14 bm. o godz. 19 m. 15 ,w  sali 
Śniadeckich  p. p ro f. S tan is ław  8wia 
niew iez w rc ło s i w yk ład  n t. „P rzem ia 
ny  gospodark i w spółczesnej, a  kwes

Programy radiowe
WILNO

Poniedziałek, dnia 14 lutego 1938 roku.
Patrz  program  w arszaw ski.—  11.40 

Piosenki hiszpańskie. P a trz  program  
w arszaw ski. 13.00 W iadom ości z mia­
sta  i prowincji. 13.06 „Spółdzielczość w 
W ilnie". 13.15 Francuska mnzvka sym ­
foniczna. 14.00 Z operetek. 14.25 „Jubi­
leusz" —  nowela Micnaia Bałuckiego. 
14 35 M uzyka popularna. Patrz p rog­
ram w arszaw ski. 18.10 Skrzynka ogól­
na —  prow aazj Tadeusz Łopalewski.— 
18.20 Recital fortepianow y Elwiry Pa- 
lewiczówny. 18.40 Nowe w  ersze Jerze­
go Putram enta. 18.50 Program  na w to­
rek. 18.55 W ileńskie w adom ości spor­
towe. Patrz pTogran, w arszaw ski. Ok.
20.50 Dziennik w ieczorny j pogodanka 
aktualna. Patrz program  w arszaw ską
23.00 M uzyka taneczna z restauracji 
„U stronie". 23.30 Zakuńczenie p rog ra­
mu.

WARSZAWA 
PONIEDZIAŁEK, dnia 14 lutego I 938r.

6,15 Pieśń „Kiedy ranne w stają  zo­
rze. 6,20 G im nastyka. 6.40 M uzyka z 
płyt. 7,00 Dziennik poranny, 7,15 Mu­
zyka tp ły ty ). 8,00 Audycja dla szkol. 
8,10 —  11,15 P rzerw a 11-15 A u d y m  
dla szkół: 1) W w arsztacie stolarskim 
2) P ły ty ; 11,40 Edw ard Lalo. tragmen 
ty  symfonji hiszpańskiej 11 57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12 03 Audycja południo­
wa 13,00 —  15.30 Przerw a. 15,30 W .a- 
domoścj gospodarcze 15,45 „Z pieśnią 
po kraju" —  audycja. 16,15 Lekkie me­
lodie i oiosenki. 16,50 Pogadanka ak 'u - 
alna. 17,00 Bogactw o — odczyt. 17.15 
Recital skrzypcow y. 17 50 Lawiny gro 
ią  —  pogadanka. 18.00 W adom ości 
sportow e. 18,10 T ito Scłepa śpiewa ró­
żne piosenki (p!ytv). 18,30 Program  
na jutro. 18,35 Audycja dia w s :  1) 
Przygotujm y się do obrony rodziny 1 
kraju — pogadanka: 21 Rolniku s ’ej do­
bre nasiona — pogadanka. '19,90 Au­
dycja strzelecka. 19.30 „Dv=kutm my": 

Co mvślimv o Kowalskich"? — d uing
19.50 P 'g a d a n k a  aktualna. 20.00 W 'ei- 
ki koncert rozryw kow y. Tarnsm . z Te 
atru W  eHrego 22 05 Nowości literackie 
omówi W acław  Popow icz 22.25 Kon­
cert ijameramy. 22.50 O stat. w iadom o­
ści dziennika wróczom ego, przegląd 
p rasy  i kom unikat meteorologiczny.
23.00 — M uzyka taneczna.

WARSZAWA
WTOREK, dnia !5 lutego 1938 r-

6,15 Pieśń „Kiedy ranne w stają  zo­
rze. 6,20 G im nastyka. 6.40 M uzyka z 
piyt. 7,00 Dziennik poranny. 7,15 Mu­
zyka (p ły ty ). 8,00 A udycja dla szkol.
8.10 —  11,15 P rzerw a 11,15 Audycja 
dla szkól: „O dzielnym Krakusie i w a 
we>SKim smoku —  słuch, 11,40 Mnija- 
tury instrum entalne (p ły t). 11,57 S jg -  
nal czasu 1 hejnał z Krakowa 12,03 Au­
dycja południowa. 13,00 —  ł5,30 Prze 
rw a. 15,30 W iadom ości gospodarcze 
15,45 „Rzeczy ciekawe z pięciu części 
św ia ta" —  audycja dla dzieci staTsz. 
16,U5 Przegląd aktualności f nausowo 
gospodarczych 16,15 Chór Dana przed 
mikrofonem. 16.50 P ogadanka aktua) - 
na. 17,00 „U Buszm enów " —  feljeton 
Romana Sotcpy. 17,15 M uzyka kam e­
ralna. 17.50 Zimowy stró j rozwielitek
—  pogadanka. 18,00 W iadom ości sport
18.10 Skrzynka techniczna. 18,25 P ro­
gram  na jutro. 18,35 Audycja dla wsi: 
1) Czy naw ozy sztuczne są za drogie?
— pogadanka; 2) Skrzynka rolnicza. 
19 00 W ieczór literacki pośw ięcony An 
drzejowi Strugowi. 19 30 ..Polska tw ór 
czość chóralna." (audycjaS-m a.). 19,50 
Pogadanka aktualna. 20 00 Mozaika 
mi>zvczna. 20.45 Dziennik w ieczrny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.DO Kon­
cert symfoniczny.. 2000  Muzyka tane­
czna w  wykonaniu M. O rkiestry P  R 
23,00 — Muzyka łan tczna .

PolsK? składnica orzątfzy
W :!no. 7.

A. i P. KONHRATOWICZ
■ P o 1 e c a ; W t OCZKĘ, WEŁNĘ, 

NICI, BAWEŁNĘ DO TKANIN 
WEJSKICH, sieci ' wszelką 

przędzę pończoszniczą 
Ceny najniższe.

HELIOS |PR EM Jh^A . G igan t\cznv  rewelacy) >y 
fi'm znakom  te ro  

reż RO 'JBEŁ 'A  M A M 0 U L 'A * 'A i
P Ł Y N N E  Z Ł O T O
Irena C U H N E  -  Charles B ICKFO RD  i R ardo oh SC O TT
O sW n ie  słow o km. maRwrafi Piosenki 'e łn e  h u tr r ru  
i sentym entu N adurogr.: A trakcia K olorowa i ak uam ośc .

Pocz. o  g. 4 -es W ni dzielę od g. 2-e .

O G Ł O S Z E N I E
o przetargu

Starostw o Pow iatow e Lidzkie niniej 
tszem oghasza przetarg  ofertow y na wy 
konanie instalacji w odociągow o - ka­
nalizacyjnej w  gm achu S tarostw a P o ­
w iatow ego w Lidzie.

Szczegółowych informacyj oraz śle­
pych kosztorysów  udziela referat bu­
dow lany S tarostw a (parter) w  godzi- 
ziach o d  lU-ej do 13ej do d n :a  24 Lute­
go  r. b.

O ferty (w ypełń krr>e i podpisane śle­
pe kosztorysy), z podaniem  nazw iska i 
siedziby fad resu ) oferenta, należy skra 
dać w  zamkniętych nieprzezroczystych 
kopertacn w  S tarostw ie Pow iatow em  w 
Lidzie (pokój Nr. 12), najpóźniej do 
dnia 24 lutego r. b. do godziny 11 
rano.

Do oferty  w inno być załączone w a- 
djum w  w ysokości 5%  sum y zaotero 
w anej w postaci kwitu Kasy Urzędu 
Skarbow ego na usprawiedliwienie 
w płacenia tegoż w adjum  na r-k S taro­
stw a Nr. 1 lub obligacjam i pożyczek 
państw ow ych.

O tw arcie ofert nastąpi tegoż dnia o 
godzinie 11,30.

S tarostw o zastrzega sobie sw obod­
ny w ybór oferty, p raw o powierzenia 
części rebó t oraz ew entualne uznanie 
ujem nego wyniku przetargu.

Równocześnie. S tarostw o podaje do 
wiadomości zam+eresowanych oferen - 
tów , że w .w. roboty w inne bvć w yko­
nane w  terminie do dnia 31 marca 
1938 r.

W ypłata należności za w ykonam  
robety  będzie następow ała w miarę no 
stepu robó t na podstaw ie przedłużo­
nych j spraw dronvch rachunków.

Za S tarostę Pow iatow ego 
Inż. Jerzy Zawadzki.

Lida. dnia 10 lutego 1938 r.

PREM .tePA  F 1 5 I ł  "  o toczen iu  dobranego
U rocza M 9 R T A  J w t w s L  I j zgranego z e s p o łu .

P a w e ł H0ERB1GER I H an s M O SEfł , 1J3ÓS i WIANA"w najczaroK n’e'szvm  ilm e
f  eiysenja K A R O L A  ŁAM ACZA.

P r o s n y  o  przybycie na początki secnsów  punkt.: 4, 6, 8.15 i 10.20

TEATR „ Q U I - P R n - a « i n “ lu d w lsr łp sk a  4. Tel. 2^-87
O d d z iś : Ś w !atow ej s ł« w y

ZI M  ÓŁ B A LE T O W V

o raz

T A 61A «5 R A 
P A P A  P A P Y

12 doskonałych 
obrazów  rew joyycn  

t t  opere tka  w 1 akcie 
E d m u nd a  EYSLERA . 

Początek  o  godz. 6.30 i 9-ei wiecz.
l i i  I, im—

CASINO |Nieodw ołalnie ostatn i dz eń Clark G a b I e I M yrna  L o y
w filmie „ D L A  K O B I E T Y ”.

N astępny p ro g ra m :

Jeanette HAC90NALC „ MOTYL HISZPAŃSKI"
Chrześcllańskie K i n o_,.ŚWIATDWI!)“, Mickle vicza 9
Dziś nasza gerąalna rodaczka P O L A  N E G R I  jako  W IE L K A  G RZESZN IC A  

w nailepszum  swvm liimie„MADAME 3CYLRY“
Początki sean só w : 5, 7 i 9. W niedzielę od g. 3-ei.

Kino chrześcijańskie „JU T R ZE*!^  ul. Zawaina 54
D z i ś  Naiw ększy rom ans h is’o rvczny  w dzi lach k inem atografji.

D zie e 2 królow ych, skazanych przeznaczeniem  na w alkę o  władzę.
M A R IA  CT U A R T “ ~ k t ó r a  tron  poćwi ra  dla

f i
H E P B U R N  i ?R E D E R IC  M ARCH.

W ro iach głów nych K A T A R Z Y K A  
P oczątek  o  godz. 4-ej,

MA RS I  0*Sf"- „Z3 IEG Z SAM OUENTIK".
N astępny p ro g ra m :„Za Z ASŁ 2 N A“—

i r r f

Pigjen^i —  to zdrowie!
W ielu higienistów  tw ierdzi, że jedynie mechanicznie w ykonane opai fl 

w anie proszków  daje gw arancję całkow itej higjeny.
MASZYNOW O —  BEZ DOTYKU RĄK 

nia 1938 r. K. Km. 316/36, niniejszem sin" Z KOGUTKIEM W  TOREBKACH 
ęnow e opakow anie) DAJĄ T Ę  GWARANCJĘ.

D oając wiec o w tasnr zdrow ie żądaicie proszków  z KOGIJTKIFM *y\ 
ko w  MECHANICZNIE W YKONANYCH TOREBKACH, gdyż dziątó 
tem u un;kniec!e narażenia zdrow ia na przykre niespodzianki.

S K )

OBWIESZCZEN IE
W  naw iązaniu do obw ieszczenia o  

licytacji nieruchom ości z dnia 17 stycz­
nia 1937 r. Nr Kom. 316/36, niniejszem 
dodatkow o ogłaszam :

że „w  myśl art. 18 i 18-a U staw y z 
dm. 10. VI. 1921 r. (Dz. U s t R. P. N t. 77 
z 1936 r. poz. 539) licytow ana nieru­
chomość nie może być sprzedana z 
licytacji pad rygorem  nieważności tej 
licytacji za sum ę nieprzekraczającą wie 
rzytelności b. ros. Ziemskiego Banku 
Szlacheckiego w raz z jej przynależnoś- 
clami, likwidacja której to  w ierzytel - 
ności jes t pow ierzona Państw ow em u 
Bankowi Rolnemu".

Dnia 10 lutego 1938 r.
Komornik

DR. MED.

ANTONI BOROWSKI
przeprow adził się na uL Zakrotow ą 

13 —  1 eL 15 —  11
choroby w ew nętrzne sp. choroby phje 
i serca. Przyjm uje od godz. 15 m. 30 

do 17 m. 30 ‘

Pnszukuia oraiy
OSOBA INTELIGENTNA, sierota
szuka posady  gospodyni do m a ją tk u  
lub n a  probostw o, w ychow aw czyni > 
szyciem , do pom cy p an i domu. Za m l 
łem w ynagrodzeniem — refe ren c je  piel 
w szorzędne. A d re s : N ow osielska —
D rohiczyn P o lesk i 2 :  S tac ja .

H. RAB!
5)

JEŚLI a r  A PO WSE...
Współczesna powieść kwminalna 

Przekład autoryzowany Eugeniusza Bałuckiego
Zastanowił się na chwilę. —  Braddock, chciałbym, aby oan 

pojechał przedewszystkiem do St. Lenards : przypatrzył się dob­
rze temu panu Caweinowi. I^rawdopodobme pan będzie musiał tu 
go przywieźć. Następnie trzeba będzie znaleźć handlarza kuframi 
i pralnię.... Ale tern się zajmie... chyba Wood... ^

—  Tak }esT — odpowiedz;ał Wood, odwracając się od okna. 
— Wyznaczę całą brygadę. Jeśli nie wystarczy, w jdam  zarządzę 
nia policji zewnętrznej.

Nie patrzył na Braddocka. Był przekonany, że otrzymał naj 
dcninjleifzą część zadania —  człowiek w St. Lenards był z pcw 
nością Bogu ducha winien, jeśl: istniał wogćle.

III. 

‘ NAZWISKO I NUMERY NA BIELIŻNIE

Humphreys tylko skinął głową, w zamyśleniu przenosząc 
wzrok z Braddocka na Wooda.

—  Nazwisko właściciela k u fra , jeszcze jedno nazwisko na 
pasku spódn-cy i numery na b :eliźnie —  wylicza) powoli wyma­
wiając słowa. — Niech mnie djabli porwą, jeśli tego nie wystar­
czy! Sprawy z mniejszemi poszlakami już niejednego zaprowadzi 
łv na szubienicę. Jestem zupełn:e zadowolony...

Z całego stosu aktów wziął pierwszą tekę z góry, otworzył 
i zaczął czytać.

Trzej u rzędn ią  oouścili gabinet. W ooa pożegnał się pośpie 
sznie i znikł w jednym z długich kory'arzy.

  Niech pan dobrze się wywiąże z zadanm — powiedział
Foskins do Braddocka i popatrzał za młodym człowu kiem, który 
zbiegł szybko na dół, aby zamówić dla siebie samochód.

—  Dlaczego nie zdarzają się codzień takie morderstwa? —  
zapytał uliczny'sprzedawca dzienników pod filarami Nelsona wrę 
czając Sparksowi ostatnia gazetę.

Osądził, że klijent zachował się niezbyt grzecznie, zbywając 
go milczeniem.

DWAJ MĘŻCZYŹNI MAJĄ WIELKIE PRZYKROŚCI

Wkraczaiąc do przedpokoju, poprzedzającego wejście do ga 
binetu, Wood natknął się na Kate Sparks.

— Dzień dobry —  powiedziała dziewczyna. —  Czy pan nu  
wie, gdzie jest mój stryj?

Wood zatrzymał się, dokładając wszelkich wysiłków, by o- 
derwać myśli od ponurego morderstwa i skierować je na obecny 
moment —  być może, niewiele znaczący, lecz niewątpliwie znacz 
nie przyjemniejszy.

— Bardzo mi przykro, panno Kate, ale nie wiem —  odparł 
przyjaźnie. — Zresztą mogę poszukać....

— Dziękuję, nie trzeba! — przerwała dziewczyna z taką lo 
dowate uprzejmością, że Wood osłupiał.

Po chwili ocknął się i zapytał niepewnie:
—  Panno Kate, dlaczego pani mnie unika od jakiegoś czasu 

i nawet nie chce ze mną rozmawiać?
Spojrzała trochę zgóry.
— Nie zauważyłam. W każdym razie nie poczuwam się do 

winy — odpowiedziała po przerwie, która mu się wydała nieskuń 
czenie długa.

—  Oczywiście, nanno Kate, oczywiście.... —  mruknął zmin 
szany, lekko przygryzając dolną wargę. Miał wrażenie, że jest 
przestępcą, przesłuchiwanym przez samego Humphreysa. —  Jed 
nak dawniei pani była zurełnie inna...

— Tak pan sądzi? W  takim razie niech się pan zastanowi,

od jakiego czasu mogła zajść zmiana
Wood ściągnął brwi i zaczął myśleć poważnie. Wreszcie od 

parł z pewnem wahaniem:
—  Zdaje mi się, od czasu ak objąłem pierwszy okręg.
—  A więc widzi pan!— ucięła. Odwróciła się nie chcąc, by  

widział jej twarz, i dostrzegł, że ledwo powstrzymuje łzy.
—  N''e mogę uchwycić związku między... temi wydarzenia • 

mi... —  wyjąkał Wood czując się zupełnie nieswojo.
Kate obróc;ła się porywczo. Wood ujrzał taką rozgorączko­

waną i rozgniewaną twarzyczkę, że się cofnął mimo woli.
—  Ach, pan nie rozumie?! —  zawołała z oburzeniem. — Pan 

nie może uchwycić związku?! A że pan stale usuwa w cień moje 
go stryja, to nic?...Zdawało mi się zawsze, że pan jest dobry, ale 
gdzie tam! Panu tylko służba w głowie!,.

Nagle urwała, przesunęła dłonią po oczach i uciekła.
Wood patrzał na nią nic nie rozumiejąc.
—  A co ja powinienem mieć w głowie, u licha? —  zapytał 

wreszcie zwracając się do zatrz2śnętych drzwi.
Lecz w mózgu zaczęło mu już świtać. Wood nie zaliczał się 

naogół do ciężko orjentujących się ludzi —  po prostu Jego umysł 
był nastawiony i prawie całkowicie opanowany przez sprawy 
kryminalne, w  tym k:erunku pracował dokładnie i niezawodnie. 
Natomiast ten wypadek leżał w innej płaszczyźnie: tu nie chodzi 
ło o jakieś morderstwo, lecz o gniew młodej i bardzo powabnej 
dziewczyny. Tego wydarzenia nie mógł rozpatrywać ze zw ykłe­
go, to jest, kryminalnego punktu widzenia, więc poprzestał na 
tern, iż osadził —  osobiście j zupełnie prywatn.e —  że dziewczy 
na jest zachwycająca.

Pizypommał sobie, że  jeszcze do niedawna spotykał często 
pannę Soarks i przy każdej sposobności prawił jej komplety, któ 
re były w gruncie rzeczy zamaskowana prawdą. To mu trochę 
wywietrzało z pamięci, ponieważ po ob:eciu nowego stanowiska 
nie m ;ał chwili wytchnienia w nawale prac)', narzuconej mu przez 
Humphreysa.

(D.C N.)

Wydawca ś tam slau  óia^uewic? Druk. ,6 ł  Wiiuu, źam kowa 2 RedaKtor Wiuaysww ŁJoaaJł


